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Nowości w wełnie i jedwabiach! Gotowe okrycia, 
kostynmy i paltotyl 

= Własne pracownie! === 
Przy zaknpie korzystna wymiana rnbli! 
Próby franco na żądanie! 


Rozbudzone życie polityczne. 
Wiedeń, 19 sierpnia, 

Dzień 18 sierpnia, rocznica urodzin cesarskich — 
zwykł od lat wielu kończyć wakacye polityczne 
w Austryi. Zakończył je i w rokn bieżącym. Mini- 
strowie powrócili z nrlopn i odbyli jaż wielką na- 
radę nad sprawami społeczno-politycznemi państwa. 
Bar. Gantach udaje się niebawem do Ischln, by za- 
nieść cesarzowi życzenia rządn z racyi 81 rocznicy 
urodzin i przedłożyć plan pracy politycznej na naj- 
bliższe tygodnie, Gabinet har. Gantscha czekają bar- 
dzo ciężkie zadania i to dni najbliższych. Niezwykle 
przykrą spuściznę polityczną odziedziczył on po bar. 
Bienercie i smntnej pamięci ministrze handlu drze 
Weisskirchnerze. Spuścizna ta dotyczy przedewszyst- 
kiem kwestyi mięsa. Rokowania z Węgrami o 
dowóz mięsa zamorskiego utknęły wskutek wygóro- 
wanych i niemożliwych dla Anstryi do przyjęcia żą- 
dań madziarskich. Utknęły, ale nie zostały zerwane. 
Rząd austryacki mnai znaleźć drogę wyjścia i uzy- 
gkuć zgodę Węgier, ponieważ do tego zmnszają go 
traktaty iajne, zawarte z Węgrami przez gabinet 
bar. Bienertha i ministra Weisskirchnera. Sprawa 
mięsna masi być niebawem rozstrzygniętą. Do Trye- 
sta zawinął nowy transport mięsa z Argentyny i nie 
może być wyładowany. A tymczasem w Anstryi sza- 
leje drożyzna mięsna, rady miejskie zakładają prote- 
sty przeciw wygładzaniu miast, zgromadzenia publi- 
czna wołają o tanie mięso. Stoimy wobec prawdzi- 
wego kryzysu w kwestyi mięsnej i kryzys ten roz- 
wiązać pomyślnie — jest obowiązkiem i zadaniem 
gabinetu bar. Gantacha. Głodna ludność nie wie, co 
to dyplomacya i polityka Opór Węgier agrarnych 
musi być złamany, a rekompensaty muszą być zre- 
dnkowane. 

Prócz kwestyi mięsnej czekają rząd austryacki 
wielkie polityczne zadania. Stają się żywotnemi kwe- 
stya, związane z przyszłem zwołaniem Rady państwa 
i sejmu czeskiego. Namiestnik Czech, książę Thun 
udaje się w nadchodzącym tygodnia do Ischlu, gdzie 
zostanie przyjęty na posłuchanin n cesarza i odbę- 
dzie koniarencyę z bar, Gantschem. Nie ulega ża- 
dnej wątpliwości i nie ma w państwie nikogo, kto- 
hy się co do tego ludził, że podróż ka. Thuna do 
Tachln stoi w związku z rozpoczęciem ma nowo ro- 
kowań ugodowych w Czechach. Nastrój wśród po- 
słów obn narodowości zdaje się być korzystny i po 
myślny do rozpoczęcia prób ugody. Poza zagadnie 
niem czesko-niemieckiem zajmie niebawem bar. Gan- 
tacha bardzo ważne pytanie rekonstrukcyi ga- 
binatu. Już niejednokrotnie obiegały pogłoski, że 
w gabinecie nastąpią znaczne zmiany. Bar. Gautsch 
pozostawił gabinet dotąd w takim stanie, w jakim 
odziedziczył go po bar. Bienercie. Wymagała tego 
szybkość, z jaką nowy minister-prezydent rozpoczął 
swoje posłannictwo wykonywać. Już wówczas było 
da przewidzenia, że bar. Gautsch zaprowadzi z cza- 
sam w łonie swego rządn poważne reformy i że wie- 
ln ministrów z czasów bar. Bienertha zastąpionych 
zostanie uowymi ludźmi, świeżemi siłami. Nieroz- 
strzygniętam pozostaje dotąd pytanie, czy nastąpi 
parlamentaryzacya gabinetu, czy też tylko inni urzę- 
dnicy zastąpią dotychczasowych na stanowiskach mi- 
nistrów. Czesi żądają parlamentargzacyi rządu i czy- 
nią z tego jeden z ważnych warnnków ugody z Niem- 
cami. Niemcy natomiast wypowiadają się przeciw par- 


lamentaryzacyi, widząc w niej ostrze przeciw nim 
zwróconej polityki. Prasa niemiecka pomaga im w 
tem i agitaje przeciw powołania Czechów do gabi- 
netu. Bar. Gantsch jest przecież rozamnym polity- 
kiem i wie, że bez Czechów ani wbrew Czechom 
rządzić Anstryą nie może. Stąd więcej prawdopodo- 
bieństwa nabierają wiadomości, że czeka nas parla- 
mentaryzacya gabineta. 

W dalszym ciąga Wypracowaa mnai rząd bar. Gan- 
tscha program sesyi jesiennej parlamentu, który zwo- 
lany zostanie około połowy października i prowadzić 
hędzie obrady do świąt Bożego Narodzenia. Życze- 
niem niemieckich kół politycznych, zwracających się 
przeciw parlamentaryzacyi gabinetu jest, by politykę 
w parlamencie prowadzić niezależnie od rokowań 
czesko-niemieckich w Pradze. Polityka austryacka 
mówią one — musi być prowadzona na linii kolejo- 
wej o dwóch torach. Na jednym torze powinny się 
pornszać pociągi ogólno-państwowej polityki, na dra- 
gim pociągi polityki krajowej. Doświadczenia ubie- 
głych lat wykazały, ża tego rodzaju teorya mija się 
z rzeczywistością i że polityka krajowa oddziały- 
woje na sprawy ogólno-państwawe i naodwrót. Stąd 
polityka bar. Gantscha w parlamencie i polityka ka, 
Thnna w sejmie czeskim muszą być prowadzone po 
jednej i tej samej linii wytycznaj. Od losów roko- 
wań praskich zawiśnie los parlamentu lub los bar. 
Gantscha. 

Co w tem wszystkiem zadziwia, to fakt, że o zwa- 
łania sejmo galicyjskiego się nie mówi, nic nie 
słyszy. Odpowiednie czynniki polityczne polskie po- 
winny zażądać zwołania sejmu galicyjskiego we wrze- 
śniu. Sejm czekają ważne zadania, jak reforma wy- 
borcza i próby ugodowa z Rasinami. Tak ważnych 
dla krajn spraw mie powinno się odwlekać ani od- 
kładać ad calendas graecas. Zastępca. 


Rosya w Persyi. 
(Tel. własny Gazety Poniedziałkawej), 

Konstantynopol. Z wiarogodnych źródeł w Te- 
heranie otrzymano tu wiadomości, z których wynika, 
że Rosya coraz jawniej i otwarciej zaczyna popierać 
byłego szacha przeciwko obecnemu rządowi w Per- 
ayi. Na morzu Kaspijskiem oddano ma do dyspozycyi 
kilka okrętów, która mają najlepszą część jego wojska 
przewieźć do portów, położonych najbliżej Teheranu. 
Do okolicy miasta Tebris przybyło mnóstwo rosyjskich 
oficerów i kozaków, którzy tam organizują nowe od- 
działy partyzanckie dla byłego szacha. Inni wysłań- 
cy rosyjscy usiłują przekupić dawódzców i żołnierzy 
rządowych, ażeby przeszli na stroną Mohameda A- 
lego. Sytnacya obecnego rządu jest wobec tego wprost 
heznadziejną. 


Przeciwko podburzaniu do wojny. 


Berlin. Wskutek zarządzenia centralnego za- 
rządu niemieckiej partyi gocyalistycznej odbywają 
się w całych Niemczech masowe zgromadzenia s0- 
cyalistyczne, aby zaprotestować przeciwko hakaty- 
stycznym padburzaniom do wojny w spra- 
wie Marokka. 


Groźne zaburzenia w Portugalii. 


(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Paryż. Nadchodzące tu z Lizkony prywatne de- 
pesze brzmią dla republiki portugalskiej bardzo nie- 
korzystnie. Otóż przeprowadzanie nowej nstawy 
o rozdziale Kościoła i państwa wywołnie tam groźne 
zaburzenia. Ludność podbnrzana przez duchowień- 
stwo sprzeciwia się inwentaryzacyi kościołów i nie 
ustępuja nawet wobac wojska. Tak było w miejsco- 
wości Liesia, gdzie ludność wypędziła z kościoła 
urzędników i stoczyła zaciętą walkę z przywołanym 
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przez nich na pomoc wojskiem, Po oba stronach 
dużo było rannych. Wojsko na razie zmuszone było 
cofnąć się, i zdołało opróżnić kościół dopiero, gdy 
znaczne otrzymało posiłki. W miejscowości (łnima- 
raes w północnej Portngalii tłam podbnrzonej ladno- 
ści poranił ciężko kilkn żołnierzy, którzy wznosili 
okrzyki na cześć republiki, Wysłane dla przywróce- 
nia spokojn i porządku wojsko zmnazone było sto- 
czyć zaciętą walkę z tlumem, wśród którego było 
dażo osób nzbrojonych w karabiny i browningi. 
W Chaves emisaryusze monarchistyczni nakłonili 
znaczną liczhę żołnierzy do dazercyi. Ruch monar- 
chistyczny w tych stronach wzmaga się z dnia na 
dzień. 


Małżeństwo polityczne, 


Belgrad Z powodu małżeństwa wielkiego księ: 
cia rosyjskiego Iwana Konstantynowicza z córką 
króla Piotra, Heleną, wzrastają tn znów zacznie 
sympatye do Roayi. Publiczność serbska apodziewa 
się, że małżeństwo to zapewni Sarbii takża znaczne 
polityczne korzyści, a mianowicie usilniejsze niż do- 
tychczaa poparcie polityki serbskiej na półwyspie 
bałkańskim. Nie nlega też wątpliwości, że stosunki 
serbsko-austryackie bardzo sią oziębią jnż 
w najbliższej przyszłości i że wpływy Austro-Węgier 
w Belgradzie zmniejszą się jeszcze bardziej. Ludność 
wita przebywającego tn wielk. księcia Iwana Kon- 
atantynowicza owacyjnie, a zarazem urządza demon- 
stracye na rzecz Rosyi. 


Drażliwa zagadka. 


Austro-węgierski wspólny minister wojny gen. 
baron Schoenaich ma”się podać do dymisyi I to z po- 
wodu zatargn z arcyksięciem Franciszkiem Ferdy- 
nandem. Wiadomość taka obiega już od dwóch ty- 
godni calą prasę anstryacką i węgierską, a także 
zagraniczną i wywołuje najrozmaitsze komentarze, 
Są one przeważnie, zwłaszcza o ile pojawiają sią 
w prasie zagranicznej, natury tak drażliwej, ża do- 
słowne ich przytoczenie mogłoby każdy dziennik 
w Galicyi wychodzący narazić na konfiskatę. Pisze- 
my wyraźnie w Galicyi, a nie w Austryi, wiadomo bo- 
wiem że wolność prasy nigdy w całej monarchii anstrya- 
ckiej nie jest tak skrępowaną, jak właśnie n nas. 

Lecz sprawa owego zatargn między ministrem 
wojny a arcyksięciem, jest dla całego państwa 
a także i dla nag tak ważna, iż milczeniem zby- 
wać jej nie można, ża omówić ją trzeba — haz 
względn na to, jakie stanowisko co do tej sprawy 
zajmą nasi nrzędowi canzorzy gazet. Rozchodzi się 
tn przecież nia mniej nie więcej, jak tylko oto, czy 
wpływy osobiste ze sfer dworskich mają uzyskać 
przewagę nad względami — konstytncyjnemi w Aus- 
try? A kwestya to na razie tem ważniejsza, że nia 
wchodzi tn w grą wpływ korony — która, co 
z uznaniem podnosimy — zawsze ściśle przestrzega 
komitytucyi i praw ludu — lecz wpływ dworski 
postronny, wpływ jednego z członków rodziny panu- 
jącej, który dziś jeszcze stoi na planie drugim i da 
piero w przyszłości ma się wysunąć na plan 
pierwszy, naczelne w państwie miejsce. 
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Minister wojny bar. Schoenaich cieszy się po- 
dobno zupełnam zanfaniem cesarza. Posiada on tak 
że, mimo że z jego nazwiskiem złączone są ostatnie 
wielkie ciężary wojskowe — zanianie i sympatyę 
parlamentu austryackiego w takiej mierze, jaką ża: 
den prawie z jego poprzedników poszczycić się nie 
mógł. Zanfanie ta zdobył on sobie ścisłem przestrze- 
ganiem względów konstytncyjnych i. parlamentar- 
nych oraz wybitnemi parlamentarnemi i administra- 
cyjnemi zdolnościami. Pod każdym też względem 
czyni on zadość zadaniom i obowiązkom trudnego 
swego urzędu — a wobec tego nie istnieja najmniej- 
szy nawet powód konstytucyjny lnh polityczny, dla 
któregoby zmuszony był nstąpić ze swego atanowi- 
aka — i to teraz zwłaszcza, gdy zapawnił armii aus- 
tryackiej dalszy rozwój, a państwu przez to należyte 
bezpieczeństwo i znaczenie na zewnątrz. 

Jeźli więc mima to natąpić musi — jedynie dla 
tego, że nie podoba sią abecnemu następcy tronn 
i jego -otoczeniu wojskowemu, to jest to sprawa, 
która żywo obchodzi cały ogół obywateli państwa, 
sprawa, co do której ogół ten zająć mnsi stanowisko 
conajmniej krytycz nu. 

Arcyksiążą Franciszek Ferdynand posiada od 
niedawna własną przyboczną kancelaryą wojskową, 
na której czele stoi pnłkownik Brosch. Kancelarya 
ta ntrzymnje bliskie stosunki z szefem sztabu gene- 
ralnego generałem Hoetzendorfem. Wysoki ten dyg- 
nitarz wojskowy inne miał plany co do powiększe- 
nia armii, niż minister wojny, plany daleko szersze 
i.. kosztowniejsze, niż plany ministra. Gen. Schoe 
naich liczył mię z finansową wytrzymałością państwa 
i z podatkową wytrzymałością ludności, gen. Hoetzen- 
dori względy te ignorowal, Żądania kredytowa ge 
nerala Schoenaicha na wzmocnienia armii nazwano 
w sztabie generalnym: „nędznym okrnchem*, nadto 
aprzeciwiano się pewnym przez niego poczynianym 
koncesyom na rzecz Węgier. To odmienne zdanie ga- 
neralnego sztabu samo jeszcze nie byłaby zachwiało 
stanowiska ministra wojny. Lecz po stronie sztabu 
stanęła kancelarya arcyksięcia następcy tronu, sta 
naton sam i to dopiero zaważyła na szali. Z tej 
treny rozpoczęła sią też formalne ignorowanie i szy- 
kanowanie ministra wojny. Pomijano go ostentacyj- 
nia przy rozmaitych uroczystościach dworskich, nie 
zaproszono nawet na uroczystość Bpuszczenia do mo- 
rza pierwszego dreadnonghta austryackiego. Nadto 
przedstawiono go cesarzowi jako niezdolnego do zaj- 
mowania stanowiska ministra wojny. I to sprawiło 
że generał Schoenaich ujrzał się zmuszony do poda- 
nia się do dymisyi. Sprawa jeszcze nie rozstrzygnię- 
ta, oparła się o cesarza. Lecz monarcha wobec tych 
przeciwieństw w trudnem znajduje sią położenin — 
i kto wie, czy nie poświęci sympatycznego jema 
także ministra dla dogodzenia woli przyszłego swego 
następcy. 

Rawelacye jakie w tej sprawie ogłaszają niektóre 
pisma zagraniczne powtarzać tu nie będziemy. Za- 
znaczamy jedynie, że dotyczą one dalszych jeszcze 
kwóstyi, a nie tylko tego przesilenia miniateryalnego, 
że zajmnją się także osobą małżonki następcy tronu, 
księżną Hohendorf i jej wpływami politycznemi oraz 
rzekomemi jej aspiracyami co do przyszłości. Ze stro- 
ny anstryackiej urzędowej i półarzędowej dotych- 
Czas ani słowem im nie zaprzeczono — mimo to tru- 
dno nam nwierzyć iżby mogły być zgodne z pra- 
wdą. 

To atoli nie ulega jnż wątpliwości, że pałac 
„Belvedere* w Wiednin, rezydencya arcyksięcia 
Franciszką Ferdynanda, stał sią joż w wewnętrznej 
polityce Anstryi i Węgier czynnikiem, z którym li- 
czyć Bię trzeba, z którym liczyć się musi przede- 
wszystkiem parlament anstryacki. Prasa zagraniczna 
zwłaszcza niemiecka w Rzeszy zarzuca arcyksięcin 
Franciszkowi-Ferdynandowi tendencye klerykalae, 
antimadziarskie i słowianofilskie. 

Co do pierwszych — jest już publiczną tajemni- 
cą, że w Belvaderze pannją ona wszechwładnie. 

Co do tendencyj antimadziarskich — ta wiadomo 
tylko, że arcyksiążę nia jest wprost wrogiem Ma- 
dziarów, jako narodu, lecz przeciwnikiem obecnych 
węgierskich prerogatyw prawno-politycznych i prze- 
możnego wpływu Węgier na politykę ogólnopaństwo- 
wą. Poglądom swoim na tę kwestyę dał on wyraz 
przed kilku miesiącami, gdy w zastępstwie cesarza 
bawił w Bndapeszcie. W pewnych kołach węgier- 
skich nie bez obawy też oczekują czasów, w których 
arcyksiążę obejmie tron monarchii. Natomiast o rze- 
komych jego słowianofilskich tendencyach dowiedzie- 
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liśmy się teraz poraz pierwszy z owych rewelacji 
dziennika berlińskiego. 

Małżonka arcyksięcia jest z pochodzenia Czeszką, 
lecz mimoto nie słyszano jeszcze, iżby arcyksiążę 
żywił specyalne jakie sympatye dla Czechów. Gdy 
przed kilku laty bawił na manewrach w Dalmacyi, 
nżywał w odpowiedziach swoich na przemowy dele- 
zacyi tamtejszych stale języka niemieckiego, a ani 
razu chorwackiego lub włoskiego. Ca się zaś tyczy 
nas Polaków, to również dowodu jakiejkolwiek głę- 
bszej dla naa życzliwości nigdy jeszcze nie złożył. 
Przeciwnie, jeźli wierzyć można krążącym ad nie- 
dawna pogłoskom, arcyksiążę, jako osobisty przyja- 
ciel metropolity Szeptyckiego, bardziej sprzyja Rasi- 
nom niż nam, Fama głosi przecie, że nawet podjęte te- 
raz układy rusko-polskie są następstwem inicyatywy, 
jaka wyszła z Belvederu. 

Wpływy tego nowego ogniska politycznego 
w Austro-Węgrzech nie ograniczają się więc bynaj- 
mniej do dziedziny wojskowej. 

Ze stanowiska konstytucyjnego ingerencyi takiej 
za pożądaną bynajmniej chyba uważać nie można. 
Narnsza ona normalny bieg i rozwój wypadków 
i wprowadza do polityki momenta nieobliczalne. 
Parlament anatryacki stanawczo też przeciwko po 
stronnym takim wpływom zastrzedz się powinien. 


EZR NN WWE 


Nadesłane. 
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada); 


THE ROLLER SKATING RINA 


Kraków WROTNISKO Rajska 12. 


Codziennie 2 seanse sportowe rano od 10 

do l-ej i od 4-ej da 11 wieczorem bez przerwy. 

Wieczorem muzyka wojskowa oraz popisy 
pp. Rud de Komjathy i Alf. Bartha. 


Szczegóły w afiszach. 


MLECZARNIA 


E. Dobrzyńskiej 
NA PLANTACH 
OBOK PAŁACU BISKUPIEGO. 


wydaja wyśmienite śniadania, podwieczorki 
i mleczne kolacye. 


LUDWIK ALFRED AKSMANN 


pierwsza w Galicyi amerykańskie specyalne biuro 
MASZYN DO PISANIA 
Kraków, ulica Szewska L. 23. 
Firma oznaczona najwyższemi nagrodami na wysta- 
wach światowych. 
Telefon Nr. 922 (1522). Telegr: Aksmann, Kraków. 
10ją na Szkołę Ludową. 


Zakład djstetyczny 


Dra Skórczewskiego 
W KRYNICY 


Otwarty od 15 maja do 1 października. 
100 pokoi gościnnych — 2 sale jadalne — 
czytelnia i weranda — 10 morgowy ogród 
kąpiele słoneczna w parku — pracownia 
Jekarska. Kanalizacya —. oświetlenie elek- 
tryczne — wadociąg własny. W majn, czer- 
wcn i września ceny o 20°/, niższe. 

Z powodu przepełnienia panującego w środkowym 
sezonie uprasza się a wczesne porozumienie się 
z zarządem Zakładu. 

Teleton międzymiastowy w zakładzie. 


Dr. Skórczewski. 


kupuje i sprzedaje papiery wartoś.icwe, jak losy, renty, listy 

zastawne, akcye, obligacye. Monety zagranicznej marki, franki, 

ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju interesa ban- 

kowe. Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na 
miejsca kąpielowe i zagraniczne. 


NOWY SALON SZTUKI 


| Wystawa isprzedaż ohrazów za gotówkę i na spłaty do 20-tu miesięcy. 

i} Autorowie dzieł wystawionych: Axentowicz, Czajkowski, Dębicki, Fillpkiewicz, Frycz 

i|! Kamacki, Karpinski, Malczewski, Makarewicz, Markowicz, Mehofer, Pautach, Rze- 
$ichulski, Szczygliński, Wyczółkowski, Wyspiański, Zarnecki. 1: 


LEON GRABOWSKI 
W KRAKOWIE 
Magazyn konfekcyi damskiej 
Plac Maryacki L. 9, róg Rynku gł. Telef. 990 


Magazyn sukien męskich 
nagrodzanyzłotymi medalami w Paryżu i Londynie. 
Szpitalna 36, vis a vis teatru miejsk. Tel. 561 


W Belgii — a u nas. 


Bruksela — stolica Belgii — była w dzień 
16 bm. widownią olbrzymiej manifestacyi politycznej. 
Olbrzymiej, bo wzięło w niej udział przeszło 300.000 
osób wszelkich stanów i zawodów. Była ona zań 
także imponnjącą, ponieważ odbyła się w zupełnym 
bez najmniejszego zakłócenia spokojna i porządku 
publicznego, bez interwencyi policyi. 

Manifestacya ta urządzoną została w celn* wy- 
walczenia powszechnego, równego, tajnego i hezpośred- 
niego prawa wyborczego do parlamentu belgijskiego. 
Ludność Belgii nie chee jnż dłużej czekać na przyrze 
czoną jej przez rząd, a wciąż odraczaną reformę 
wyborczą, więc chwyta się tak nadzwyczajnych środ- 
ków, ażeby przeprowadzenie tej reformy przyspie- 
szyć. 

W podobnem położenia znajdują się szerokie 
koła ludności w Galicyi wobec Sejma krajowe 
go. I one pozbawione są najważniejszego prawa po- 
litycznego, prawa oddziaływania na bieg spraw kra- 
jowych za pośrednictwem własnych reprezentantów. 
Od szeregn lat jaż piekąca ta sprawa staja corocznie 
na porządku dziennym Sejmu galicyjskiego, lecz rok 
zs rokiem mija, a załatwienia jej nam nia przynosi. 
Raz przeszkadzają jej zrealizowaniu konserwatyści, 
to znów narodowcy, a w roku zeszłym rozbiła się 
wszystko rzekomo o ohstrukcyę ruską, 

Piszemy rzekomo — bo dobrze wiadomo, że był 
to tylko powód pozorny. Reforma wyborcza i wtedy 
jedynie z tej przyczyny nie doszła do akutku, po- 
nieważ wszystkim niemal polskim grupom sejmowym 
brakowało albo dobrej woli, albo teź należytej ener- 
gii do jej przeprowadzenia. 

I znów, jak w latach poprzednich — pozostały 
po tej sesyi projekty, i znów wybrano komisyę, która 
ma projekty te przemienić na konkretne przedłożenia. 

Rok już niemal dobiega od tego czasm, 8 o re- 
zmltacie dotyczących prac nie, absolutnie mie nie 
słychać Niewiadomo, czy kto rzeczywiście pra- 
enje nad tą sprawą. Sejm ma być zwołany w jesie- 
mi, a więc niezadługo, a o reformie wyborczej jeszcze 
cicha i głncho. Czy znów nadzieje ogółu zawiedzione 
zostaną, czy i ta Besya minie bez skntku i owocu 
w tym kierankn bez odpowiedniego czyn n. 

Zaprawdę — podziwiać nałeży potalność i cier- 
pliwość społeczeństwa naszego w tej sprawie, wszyscy 
czują i widzą to dobrze, że Sejm krajowy w dotych- 
czasowym swoim ustroju już się przeżył zupełnie, 
że choruje na uwiąd starczy, że mic pożytecznego 
dla kraju zdziałać nia zdoła, wszyscy cierpią z tego 
powodn, bo najważniejsze zadania antonomii krajo- 
wej leżą odłogiem, lecz nikt ani palcem mie ruszy, 
ażeby złemn zaradzić, wyrwać kraj z tego starcze- 
go marazmu. Od czasu do czasu socygliści urządzają 
jaki mały huczek, na który ogół patrzy jak na za- 
bawno zjawisko — i na tem koniec. Od czasu do 
czaan w któremś z pism codziennych pojawi się 
pełen moralnego oburzenia artyknł — który jnż na- 
zajntrz idzia w zapomnienie i nawet jednadniowega 
nie wywiera wrażenia. Dlaczego? Bo zwykle jest 
tak samo nieszezery, jak cała ta akcya refor- 
mowa wszystkich naszych stronnictw sejmowych, ra: 
zam wziętych. 

I nie będzia lepiej pod tym względem, dopóki 
nie ruszą się szerokie koła naszego społeczeństwa 
i dopóki nie upomną sią o swoje prawa w podobnię 
dobitny sposób, jak to czynią Prnaacy w Berlinie, 
a Balgijczycy w Brukseli, Wobec opieszałości, złej 
woli, ślamazarności naszych stronnictw politycznych 
lud sam powinien wyść na ulicę i krociami ty- 
sięcy głosów wołać oreformę wyborczą. 
Mury Sejmu galicyjskiego powinny zadrżeć od tego 
potężnego głosu wspólnego, zadrżeć też powinno su- 
mienie naszego Sejmu, zaniedbnjącego w tak jas 
krawy sposób swego obowiązku wobec kraju i jego 
ludności. 

Czy n nas—we Lwowie iInb w Krakowie, wzglę- 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Kapitał akcyjny Banku 
założonego w r. 1867. 


K. 20,000.000 
8,000.000 


Fundusz rezerwowy " 


dnie na prowincyi nie znajdzie się nikt, ktoby zdo- 
być się mnsiał na urządzenie podobnej demonstracyi, 
jak ta ostatnia w Belgii? Umiemy urządzać wspa- 
miałe obchody historyczne, jak to pokazała zaszłoro- 
czna uroczystość grnnwaldzka — lecz nie umiemy 
skupiać się w padobny sposób — dla wywalczenia 
sobie praw politycznych, dla wybawienia kraja z za- 
stoja i nędzy. 

Manifestacya taka i u nas odbyć się powinna 
jeszcza przed nową sesyą — ahy znów tej ważnej 
sprawy nia odroczono — do rokn przyszłego. 

Naśladujemy zagranicą nieraz w rzeczach bezsen- 
sownych — naśladnjmy ją także w sprawach, które 
magą zadecydować „o losach a przynajmniej o ro- 
zwoju naszego krajn. Dalej więc da czynu! 


Nadesłane 
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


BEI Z 


Marka światowej sławy! 


tt AUTOMOBILE !1 


luksusowe, ciężarowe i omnibusy. 


1t MOTORY !! 


stała dla wszelkich materyałów popędowych I gałązi 
przemyslu. 


Krakowska Filia austryackiego Towaa 
rzystwa motorowego BENZ. 


Biura i wystawa: Kraków, Grand Hotel 
Garage i warsztaty reperacyjne: ulica 
św. Filipa k. 9. 


Konces. Dom handlowy 
sj: z à 
Adama Bilińskiego 
w Krakowie, ul. Szewska 11.— Tel. 1004. 
Pośredniczy w sprzedaży i kupnie majątków ziem- 
skich, kamienic, realności, parcel budowlanych, pro- 


duktów rolnych, fabr, i t p. posiada największy wy- 
bór różnych objektów. 


Wpisy na 12 rok szkolny w koncesyonowanych 


Jednor. Pryw. Kursach Handl. 
męskich i żeńskich 


HENRYKA RAUGGHA 


właściciela i kierownika w Tarnowie 
przyjmuje się codziennie od godziny 4—6 popol. 
w Zakładzie przy ul. Zdrojawej I. 4. 
Sprawozdanie za 11-ty rok szkolny darmo i opłatnie. 


„Hotel Narodowy” 


Kraków, ulica Poselska L. 22 
Cena pokoi ze światłem elektrycznem 


i usługą od 2 koron wzwyż. 


Przyjmuje paplery wartośc. w depozyt do przechowania. 
Wynajmuje skrytki w kasach 


(Sate-Depasits). 


Mizerya kanałowa. 


Kwestya kanałowa długo zapewne jeszcze zajmo- 
wać będzie opinię publiczną naszego krajn. Nad apra- 
wą tą ciąży bowiem jakieś złowrogie fatum, albo też 
specyalna tradycyjna niechęć binrokracyi i centrali- 
zmo anstryackiego do Galicyi. 

Nie dość że nastawy z rokn 1901 do tej chwili 
miewykonano, nie dość, ża rząd anstryacki wprost 
rozpaczliwe czyni wysiłki, ażeby tę wielką ideę eko- 
nomiczno-komunikacyjna dra Ktrbera zaprzepaścić 
zupełnie, lub zbyć kraj nasz bezwartościowami kom- 
pensatami; gorsze jeszcze to, że nawet tym kompan- 
satom nadaje się charakter wprost wrogi interesom 
Galicyi. 

Dowodem tego najnowszy projekt kampromisowy 
rządn. Zamiast wielkich kanałów od Dniestro do Du- 
naju ma być na razie wybudowany mały kanalik, łą- 
czący Wisłę pod Krakowem z granicą Śląska. Otóż 
tej krótkiej drodze wodnej wyznaczono trasę taką, 
że może ona ułatwić jedynie.. import praski do Ga- 
licyi, natomiast naszym krajowym kopalniem w za- 
głębin krakowskiem z wyjątkiem Sierszy, żadnej ko- 
rzyści nie przyniesie. 

Wobee tego zebrały sią zarządy kopalń zagłębia 
krakowskiego na naradę i wniosły memoryał do mi- 
nistra dla Galicyi Zaleskiego, w którym postawiono 
następujące punkty, jako warunek, jeśli kanał „wę- 
glowy* ma mieć jakąkolwiek wartość dla zagłębia 
krakowskiego. — Sprzeciwiono się mianowicie seta- 
nowczo: 

a) bezpośredniemn połączeniu drogi wodnej z ko- 
lejami prnskiemi w OQświęcimin lub dworcem w 
Oświęcimin, 

b) budowie kanałn korytem Przemszy, 

c) bezpośredniemu połączeniu kanału galicyjskiego 
z kanałami pruskimi (kanałem Kłodnickim) lub Prze- 
mszą w jakiejkolwiek formie. 

Połączenia te wyszłyby bowiem wyłącznie tylko 
na korzyść górno-śląskich kopalń węgla, a byłyby 
bez przesady klęską dla galicyjskiego a nawet an- 
stryackiego górnictwa węglowego. 

Wodec tego bowiem, że prawie całe Zagłębie nie 
będzie miało połączenia z kanałem, z tańszego prze- 
wozn węgla korzystałyby właściwie tylko kopalnie 
pruskie. Zaradzić temu można jedynie albo przez wy- 
bndowanie jakiejś odpowiedniej odnogi kanałowej, 
albo też przez budowę specyalnych połączeń koleja- 
wych z kapalń do najbliższej przystani, przyczem 
jednak taryfa przewozowa dla węgla na tych kole- 
jach musiałaby być zrównaną z należytościami trana- 
portn drogą wodną. 

Tak oto przedstawia się co do praktycznego swego 
zmaczenia ów pomysł, którym baron Gantsch pocie- 
szał i zbyć pragnie Galicyą, za odroczenie a może 
nawet za zupełne zaniechanie budowy kanałów obję- 
tych nstawą z r. 1901. 

Ogólne zaciekawienie, panuje teraz w krajn jakie 
stanowiska w tej sprawie zajmie nowe Kołe polskie. 
Znajduje się ono o tyle w trudnem położenin, że 
masi się liczyć z tem, co poprzednie Koło i domina- 
jąca w niem grupa wszechpolska — zaprzepaściła lub 
zabagniła. Czy błędy popełnione przez to poprzednia 
Koła dadzą się wogóle jeszcze naprawić? 

Zbyt spiesznie może i zbyt ochotnie obecne Koło 
polskie ofiarowało się baronowi Gantschowi z goto- 
wością popierania jego gabinetu. Znów w polityce 
Kołu ważniejszą odegrały rolę wpływy poboczne, za- 
kalisowe, niż względy na najżywotniejsza interesy 
kraju. Miejmy nadzieję, że wybitni politycy w Kole 
zdołają jeszcze ocalić to chociaż, co możliwe jest 
jeszcze do ocalenia; lecz trudno się pozbyć obawy, 
że najważniejszej taj dla Galicyi korzyści, jaką da- 
wała jej ustawa z r. 1901, już w pełnej mierze nzy- 
skać nie zdołamy. 


Od Administracyi. 
Wszystkich P. T. Czytelników naszych 
upraszamy niniejszem, ażeby przy zakupnie, 
względnie zamawianiu towarów u firm, anon- 
sujących się w „Gazecie Poniedziałkowej" 
powoływałi się łaskawie na odnośne ogło- 
szenia. 


Kupuje i sprzedaja papiery wartościowa. 


Przyjmuje wkłady pieniężna do oprocentowania. 


Opracentowania rozpoczyna sią od dnia złożenia. 


Sielanka cesarska, 
a taniec wojenny hakaty. 


Cesarz Wilhelm w zamku Kronberskim nad Renem 
gra wprawdzie w tennisa z greckimi krewnymi, z 
lordem i lady Wellington, z hyłym ambasadorem 
Wielkiej Brytanii sir Lascellesem i pułkownikiem 
armii króla Jerzego Dawisonem, jakby dla podkre- 
ślenia, że nigdy jeszcze miłość jego dla Anglii nie 
była tak gorąca i że ogromnie wziął do serca przy- 
pomnienie Lloyd Georgea o wdzięczności, jaką Niemcy 
winne narodowi Wellingtona za to, ża wogóle istnieją. 
Ale tej sielance nadreńskiej towarzyszy zgąszczająca 
się coraz więcej parmość atmosfery berlińskiej i pa- 
ryskiej. Odesłanie sprawy rekompensaty za Marokko 
do zbadania przez departamenty kolonialne obu państw, 
przewleka rokowania aż do chwili, kiedy zapadną 
ostateczne decyzye Berlina. Nie ulega wątpliwości, 
że decyzye te jeszcze nie zapadły — z trwogi przed 
Anglią z jednej strony, przed opinią publiczną w 
Niemczech z drugiej. Dyplomacya Kiderlena wytwo- 
rzyła istotnie Wilhelmowi II. położenie niezmiernie 
ciężkie; jeżeli istotnie pragnie pokoju za wszelką 
cenę i zamierza wycofać państwo z awantury aga- 
dirskiej za jakieś skromne odczepne, niepopularność 
jego w armii, w sferach politycznych, w kołach han- 
dlowych, w jego najbliższem otoczeniu, dworach państw 
Rzeszy wzrośnie. 

Hegemonia prnska w Niemczech moża doznać 
ciężkiego ciosu: to taż na czele niezadowolonych stoł 
podobno najbliżej tem zainteresowany — przyszły 
Wilhelm II, 

Wrzaski wojenne prasy wszechniemieckiej nia 
tylko nie cichną, ale coraz przeraźliwszy przybierają 
charakter. Harden w nowym artykule „Augrsta Hi- 
storia* woła: 

Węzeł marokkański zaplątany został tak potwor- 
nie przez niezręczne a trwożliwie drżące palce, że 
tylko ostrze miecza może go rozwiązać a ta wojna, 
będzie równie mało prowadzona z powodn Marokka, 
jak wojna 1870 r. była prowadzona o następstwo 
tronu Sigmaringczyka: będzie sią toczyła o znaczenie 
Niemiec w świecie, o prawa Rzeszy do obstawania 
przy swojej woli, do karania obcej znchwałości i do 
kncia sobie własnego losu. Masimy walczyć; nie wolno 
nami wkleszczać się w milutki chłopięcy tułów po- 
koju (an den lieblichen Knabenrumpf des Friedena 
kiammern); wrogowie, po których okaleczałych cia- 
łach wdrapaliśmy się na wyżyny, żyją jeszcze, wzmo- 
cvili się znowu i znaleźli pomocników. „Patrzcie na- 
przód, Niemcy, nie poza siebie“, 

W najmocniejszych słowach protestuje Harden 
przeciwko wszelkim odczepnym i napiwkom ze strony 
Francyi w imienia honoru Niemiec i wykaznje, że 
jeśli dla wymuszenia jakiegoś obrywka kolonialnego 
rząd berliński używa środków brutalnego gwałtu 
i grozi wojną, której nie ma zamiarn toczyć, zasłu- 
guje na wzgardę świata i opinię — bandyfy i szan- 
tażysty. 

Takie świadectwo swemu rządowi wydaje: patryota 
niemiecki. 


Głos z miasta. 


IL 

Zdawaćby się mogło, 2e za podatki, dodatki, da- 
niny i t. p. opłaty na rzecz władzy, możemy my, 
obywatela płacący wymagać także jakich świadczeń 
ze strony rządu, a przedewszystkiem zupałnego hez- 
pieczeństwa osoby i mienia. Tymczasem tak nie jest. 
Niestosunkowy przyrost zbrodni w Krakowie i we 
Lwowie o charakterze rabnnkowym świadczy wymo- 
wnie o tem, jak mało rząd dba o całość naszą. 

W handlu, przemyśle, rzemiośle, bankach i t. p. 
dostogowuja się ilość urzędników i sług do ilości 
pracy na nich włożonej, da materyału i zapotrzebo- 
wania. Wszędzie jest tak, tylko niestety nie w poli- 
cyi. Coraz smutniejsze doświadczenia ponczają nie- 
zbicie, że tn chciałoby się ilość przestępatw raczej 
ograniczyć do ilości organów bezpieczeństwa z tem, 
aby znów ilość tych organów jaknajrychlej zrednko- 
wać it. d, miż odwrotnie. Tu stosznek jest wręcz 


PIŁKI NOŻNE 


buciki 


Nagolenniki i 
do tychże. 


Lawn- Tennis 


Rakiety, Pilki i wszel- 
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REIM i SKA KRAKÓ 


polecają najtaniej 


Perfumy, Mydła, Pudry, Kremy, Aparaty kosme- 
tyczne do masowania. Schampon Tarool przeciw 
łupieżowi. Tarool przeciw wypadaniu włosów. 
kie artykuły sportowe. | Nowy cennik główny 200 stronic druku darmoi opłatnie. 


Rynek 37 
Linia A-B 


Przybory do podróży i kąpieli. 


Kompletne necessery. 


Hamaki ogrodowe 
Torby turystyczne 

kompletne przy- 
bory rybałowcze. 


Aparaty “do sporządzania wody sodowej. 
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niestosunkowym mimo zachadów o to za strony za- 
rządn miasta, starań obywateli i mimo przeświad- 
czenia władz o istotnym tak opłakanym stanie rze- 
czy. Władza bezpieczeństwa udziela nam więc opieki 
swej coraz homeopatyczniej, podobnie jak miejskia 
beczkowozy ulicom i chodnikom wady. 

Oszczędza się na porządkach w mieście widocznie 
po to, by być w stanie zakupić zakład p. Mateczne- 
go w Podgórzu. Cóż za raj wtedy nastanie na ziemi 
raczej w Krakowie, zwłaszcza, gdyby Podgórze je- 
Bzcze przez jakiś czas zostało sobą, t. j. gdyby ga 
nie wcielono do W. Krakowa. A jakie to z tego za- 
kładu wzorowa zrobi się miejskie uzdrowisko, z miej- 
skim zarządem, miejską usługą i takąż intratnością! 
Naturalnie będzie czterech miejskich panów nrzędni- 
ków: kasyer, kontrolor, portyer, dwu wożnych, trzech 
kąpielowych, pięć praczek, ete. ete. Bilans będzie 
mniej więcej taki: przychód K 3.000, rozchód K 
26.000. Ilość kąpieli płatnych 1.400, bezpłatnych 
12.750; to tylko pewne, że między urzędnikami Ma- 
gistratu miasta Krakowa żadnego odtąd nia będzie 
renmatyka. 

Inne miasta monarchii, widząc tak skrystalizo- 
wang chęć kupna bez względu na przedmiot i jego 
położenie geograficzne po stronie naszej rady miej- 
skiej, coraz częstsze wnoszą oferty da Magistratn 
miasta Krakowa. 

Mamy „miejskie biuro pośrednictwa pracy“ — 
pytamy więc, czy to nie myłka w tytule, t. j. czy 
o to jedno ostatnie słowo nie zawiele? Wobec tego 
najnowszego niczem nienbłaganego prądu zakupywa- 
nia en masse wszystkiego i wszędzie — byle nie ta- 
nio — biuro temu można wróżyć niebywały gdzie- 
indziej rozwój. Malnezko, a będziem filia zakładać 
po Europie tak, jak będziemy wkrótcę eksportować 
naszych aranżerów wyborczych i politycznych. Są 
więc jeszcze rzeczy, których nam inne narody po- 
zazdroszczą! 

Tyle obcych towarów sprzedaje się n nas po 
handlach w ogromnych ilościach, toż dziwić się wy- 
pada naszym kupcom, że nie zażądają oni od fabryk 
innych krajów, która tu wyroby swe masami eks- 
portnją, aby zakładały fabryki filialne u nas. Tak 
postąpił rząd obecnie z firmą berlińską Goerz 
w sprawie dostawy binokli polowych it. p. dla woj- 
ska anstryackiego i zmnsił ją do urządzenia fabryki 
w Austryi. To tyczyć winno ze strony kupców na- 
szych przedewszystkiem bielizny. Fabryka Joss $ 
Loewenstein w Pradze zasypuje nas swymi wy- 
robami, dlaczegóż więc towary te nie miałyby być 
u nas wyrabianymi. Tylko chcieć, postawić Bolidar- 
nie tąki warunek fabryce i być konsekweninym, 
a zrobi się. Tak czynem, nie zaś frazesem należy 
wspomagać nasz przemysł, bodajby nawet „szcze- 
piony“. Mniej politykowania, a więcej czynów kon- 
kretnych — a będzie nam znacznie lepiej! 


: . 

" Nasz rynek pieniężny. 

Już nawet obce pisma (Der oester Volkswirt) 
zwróciły uwagę na nderzającą zmianę w naszych sto- 
annkach kredytowych. Jeszcze kilka lat temu żywił 
obcy kapitał do nas niechęć i nieufność, dziś vaś 
mamy istny zalew obcych kapitałów, Czem sią to 
tłamaczy? 

Przedewszystkiem ów kapitał zwabiły naturalne 
bogactwa krajo. Już sama olbrzymia wręcz produk- 
cya naftowa zwrócić musiała uwagą kapitalistów. 
Zwabiony tą prodnkcyą kapitał, przyzwyczaił się nie- 
jako do kraju i.jego warnnków, a kapitaliści, któ- 
Tzy dawniej pochodzące z Galicyi propozycye lekce- 
ważyli, zaczęli je rozważać. Powszechną nwagę zwró- 
ciło bogactwo zagłębia krakowskiego, a w związku 
z tem prawdopodobieństwo uprzemysłowienia krajn. 
Lekceważony z początku ruch w kiernnkn tego 
uprzemysłowienia, przybrał z czasem poważne roz- 
miary. Akcya przemysłowa Sejmn i działalność centr. 
Związku fabrycznego, sukcesy niektórych fabryk, jak 
iabryki przeworskiej, przędzalni w Andrychowie 
i innych, nie mogły ujść nwagi banków. Przypomnij- 
my sobie protest przemysłowców zachodnich w Ra- 
dzie przemysłowej przeciwko popieraniu galicyjskiego 
przemyslu przez kraj. Kto pratestnje, tem sią boi. 
Dla kapitałn, dla banków wynikają z tego inne kon- 
sekwencya: banki widząc, że przemysł w Galicyi się 
rodzi, chcą mieć w jego zyskach udział. 

Jeszcze jeden dowód; zwróciwszy raz na Galicyą 
uwagę, banki czeskie i niemieckie przekonały się, że 
kraj posiada jednak znaczny zasób kapitału, który 
lokuje w kasach oszczędności. Ściągając te oszczęd- 
do swoich kas, banki zakrajowe robią doskonały in 
teres, bo zarabiają u nas na naszych wlasnych osz- 
czędnościach. Taki bank odsyła eskontowane u klien- 
teli weksle wprost do bankn austro-węgierskiego, ze- 
branemi zań w kraja wkładkami oszczędnościowemi 
operuje, gdzie mn się najkorzystniej wydaje. Oszczęd- 
ności, wkładane w obcych bankach, są znaczne, a to 
dlatego, że nasza pierwszorzędne kasy oszczędności 
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nie wszystkie chcą, czy umieją dostrajać się do po- 
trzeb i usprawiedliwionych wymagań klienteli. Ni 
które kasy ciągle jeszcze zachowują charakter jakie- 
goś „urzędu*, lekceważą publiczność t nie troszczą 
aig a żadne udogodnienia. Oto prosty przykład: jeśli 
klient ma do wyboru pomiędzy dwoma pewnymi za- 
kładami, to wybierze ten, gdzie więcej o niego dba- 
ja. Jeśli każą mu — i to może jeszcze w sposób 
nie zawsze nprzejmy — w krajowej instytucyi cze- 
kać godzinę na załatwienie formalności, z którą eb- 
cy zakład da sobie radę za kwadraos, to pójdzia do 
abcego. 

Eola naszych kas Oszczędności, jaka zakładów 
kredytowych, jest stosnnkowo niewielką. Ażeby zna- 
czniejsze sumy lokować w eskoncie, musi kasa Osz- 
czędności mieć pewne zabezpieczenia przeciwko na- 
głemu zapotrzebowanin gotówki. Niemieckia i czeskie 
kasy zabezpieczają się w ten sposób, że ich związki 
umożliwiają wzajemną pomoc w razach nagłego 
szturmu na kasy zakłada. U nas związku w poda- 
bnym eelu dotychczas nie ma. Ażeby więc konkuro- 
wać skatecznie z obcymi bankami i co do wkładek 
i w charakterze zakładów kredytowych, musiałyby 
nasze zakłady pozbyć sią uciążliwych dla klienteli 
dorm, pochodzących z czasów, gdy nie miały jeszcze 
konknrencyi, a zar zem przez utworzenie związkn 
ze wskazanym powyżej celem umożliwić sobie wię- 
kszą swobodę w lokowaniu kapitałów. * 

Czy jest niebezpieczeństwo jakie dla kraja z za- 
lewu go przez obce banki? 

O ile idzie o zakłady istotnie pierwszorzędne, 
jak dotąd. niarezpieczeństwa niema; powstałoby ono 
dopiero z chwilą, gdyby zwabiona przykładem insty- 
tucyi pewnych, ściągnęły się do nas obca zakłady 
drugorzędne i mniej pewne, 

Słyszy sią także zdania, ża w razie większego za- 
potrzebowania kapitału w ich głównej siedzibie, czy 
to na cele normalne, czy w razie jakiegoś krachu, 
mogłyby obce banki zbyt nagle wycofać kapitały 
ulokowana w Gałicyi, kiedy banki krajowe we włas- 
nym interesie uczynić tego nie mogą. Otóż o ile idzie 
o imstytucye istotnie zdrowa, niema tej obawy. Obcy 
bank, skoro się w Galicyi zaangażował, musi wobec 
klienteli mieć zupełnie te same względy, co bank 
krajowy, bo ma w tem zupełnie taki sam interes 
własny. Niebezpiecznym byłby tyłko bank niepewny 
nie solidarny, który popadając w kłopoty, pociągnął- 
by za sobą klientelę. Inna rzecz, czy ten obcy ka- 
pitał jest nam w takim stopnio, w jakim się tu po: 
jawił koniecznym. Niezaprzeczenie krajowe banki są 
w stanie same dość kapitału włożyć, bo kapitał two- 
rzy się przez obrót. Ale nie da się zaprzeczyć, że 
do tego potrzeba więcej zaufa we własne siły, 
więcej wiary we własną przedsiębiorczość. Pod tym 
względem jest pewien postęp. Dowodem jest n. p. 
fakt, że Bank Przemysłowy znalazł odrazu w kraju 
caly kapitał potrzebny na założenie fabryki cementn 
Potrzeba jeszcze, żeby powstał szereg fabryk dobrze 
się rentujących, żeby akcyonarynsze Towarzystw prze: 
mysłowych widzieli dobre dywidendy, a wtedy też 
z czasem wyrebi się zaufanie do krajowych przedsię 
biorstw. Wtedy też wiele kapitałów, więzionych 
w kasach oszczędności, zwróci się wprost do handlu 
i przemysłu i wtedy dopiero można będzie dysknto- 
wać kwestyę, czy obcy kapitał jest nam potrzebny 
lub nie. 

Zresztą ten kapitał skoro będzie zbytecznym, sam 
się też usunie, bo nia będzie widział dla siebie ko- 
rzyści. Dziś dopóki własny kapitał zarażony jest nie- 
mfnością, kapitał obcy z pawnemi zastrzeżeniami 
mważać trzeba za pożądany. Lecz można to mówić 
tylko o kspitale dostarczonym przez pierwszorzędne 
i pewne zakłady, bo inaczej zgoła przedstawiałaby 
się sprawa, gdyby ściągnęły się do nas zakłady 
mniej solidurne i mniej bezpieczne. Skoro przez ten 
napływ kapitałn rozbudzi się przedsiębiorczość we 
wszystkich kierunkach pradukcyi, a w śład za tem 
kapitał rodzimy nabędzie śmiałości, wtedy i obcy ka- 
pitał nie będzię odgrywać dzisiejszej roli. Dziś nasz 
kapitał nie ma jeszcze tej śmiałości i dlatego mimo 
niejednej może niejasnej strony — pogodzić się mu- 
simy do czasu z obcym kapitałem. Jest on nam po- 
trzebny jako bodziec do przyszłego samoistnego już 
rozwoju. 


Zakopane 
Pensyonat Jordanówka 


Iłajwspanialej położony. ~ Pokoje 
słoneczne. ~ Kuchnia wykwintna. 
Własny park. 


Wiedeński Bank Związkowy 


Filia w Krakowie. 


Kapitał akcyjny 130 milianów kor. — Fundusze rezerwawe 
39 milionów koron. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


Dr St. Benedykt Kwiatkowski 


ordynuje od l-go maja do 1-go października 
w Marienbadzie, Hans Hamburg, 
od 1-go października do 1-go Maja w Merania. Haus 
Venosta. 


TOWARZYSTWO BUDOWLANE 


W KRAKOWIE 


stow. zaraj, z ograniczoną porąką 


Kraków, ul. Golębia 5 


Nr. telefonu 447, 


Opracowuje dla człanków plany, przedmiary, kosztorysy, 
wykonuje wszelkie budowle od najzwyklejszych do najbar- 
dziej skomplikowanych i luksusowych, a także budowle 
betonowe, tudzież kanalizacye; załatwia pomiary i Oszaco- 
wania realności, tak w Krakowie jak i na prowincyi, udziela 
członkom opinii w sprawie kupna parcel i budowy domów. 
Specyalność: Budowa domów czynszowych i luksuso- 
wych, tudzież budowli fabrycznych z oddaniem aż da 
klucza, przy wszelkich możliwych ułatwieniach finan- 
aowych. Towarzystwo wykonuje powierzone mu budowy 
z największą szybkością przy pomocy najnowszych maszyn, 
używanych w przemyśle budowlanym. — Robotami powie- 
rzonemi Towarzystwu kierują architekci i hudowniczowie: 
Bronisław Górski, Alfred Kramarski, Rajmund Meus, 
Jan Meyer i józef Wilczyński. 
Uwaga: Członkiem Towarzystwa zostaje ten, kogo przyj- 
mie zarząd po |poprzedniem podpisaniu deklaracyi. Udzia 
członka wynosi 10 K (10 K); członek może mieć więcej u 
działów. 


Szkoła elementarna 
XX. PIJARÓW. 


Z dniem 1 września b. r. otwierają XX. Pijarzy szkołę 
elementarną 4-klasową w obszernym parku w tym celu 
nabytym w Rakowicach za Olszą pod Krakowem, Tam Ea: 
dzie także przeniesiona z początkiem nowega roku szkal- 
nego szkoła SETU która istniała dotąd w Kole- 
gium XX. Pijarów w Krakowie. Podział godzin będzie 
w obu szkołach ten sam, co w równorzędnych szkołach 

ublicznych. Nauki udzielać będzie KU? nauczycieli kwa- 
Hikawacych Regulamin tychże szkół uwzglęnia wszystkie 
potrzeby delikatnego wieku dziecinnego i zawiera zyj 


szereg Ćwiczeń sportowych dla rozwoju fizycznego. Przyj- 
muje się do szkoły elementarnej dzieci od lat 6 do 10; 


do przygotowawczej zaś od lat 9 do 12. 


Prywatne gimnazyum realne 


imienia X. Stanisława Konarskiego 
w Krakowie. 

Z początkiem września b, r. otwartą będzie III klasa 
gimnazyum ralnego utworzonega w konwikcie XX. Pijarów 
i obdarzonego prawem publiczności Rozp. c. k. Ministeryum 
Oświsty z dnia 25 lipca 1910 r. I. 31.434, Pomienione gim- 
nazyum przeto chejmować będzie w roku NA 1911/12 
klasy 1, II i III, Wszystkie trzy klasy wraz konwiktem 
będą przeniesione w drugiem półroczu szkolnem do nowo- 
zbudowanego gmachu zakładowego w parku rakowiekim, 
w którym konwiktorowia w czasie wolnym ćwiczą sią 
w zabawach sportowych. Wobec wielkiego znaczenia, jakie 
mają języki nowoczesne, wprowadzona została w konwikcie 
dla wszystkich konwersacya francuska; niemiecka zań 
i rosyjska dla uczniów tutejszych względnie zakordono- 
wych, 

Do gimnazyum przyjmuje gię chłopców do lat 14. 

Szczegółowej infarmacyi udziela Kolegium XX. Pijarów 
w godzinach urzędowych t. j. ad 11—12 przed południem 
i od 4—5 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Adres: „BEL EE w Krakowie. 
Dr. Józef Zeitner 
ordynuje 
w Franzensbadzie 


Willa „Stadt Paris". 


Zakład wadoleczniczy i sanatoryum 
specyalisty chorób nerwowych 


Dra KUPCZYKA 


W KRAKOWIE, UL SZUJSKIEGO L. 11, 
otwarty przez cały rok. 


Prenumeratę na „Gazetę Poniedział- 
kową* zaczynać można każdego dnia 
w miesigou. 


Przyjmuje wkładki w ra- 
chunku bieżącym i na 
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca 
Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne pod najdogo- 


książeczki wkładkowe. 


dniejszymi warunkami. 


Kantor wymiany znajduje się w lokalu parterowym (Rynek główny, Linia A-B L. 44) 
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MAŁY FEJLETON. 


„Król“ „ciągu“ słomek. 


Wieczorem kwietniowym — dłagą linją wśród 
laso, rozstawił się szereg myśliwych. Ten i ów roz- 
gląda się za suchem miejscem do wbicia ostro oku- 
tej laski myśliwskiej — tamten zdjąwszy z pleców 
strzelbe, otwiera ją i wkłada naboje do lui — inni 
rozpatrnją się ciekawie po kilkunastoletnim zapuście, 
odcinającym się różowawo-szarą falą ad amaranto- 
wego tla nieba. 

Właśnie za skraj jego utoczyło się słońce, wyj- 
rzawszy na chwilę ogromną, purpurową kulą zpod 
niewielkiej czarno-złotej czmarki, 

Pierwszy deszczyk wiosenny dopiero pokropił — 
a teraz ciepło jest i spokojnie, tak spokojnie, że na 
dębach nie ruszy się ani jeden suchy, zeszłoroczny 
liść. 

Raz po raz czarne, ciężkie żuki przelatują z ha- 
kiem w różnych kierunkach. 

Po przez dziwnie smętne, ustawiczne ich hncze- 
nie - słychać, jak mysz szeleści w zeschłym zieleku, 
jak wąż prześlizguje się po listowiu zwinnym cia- 
łem... 

Pan Stanisław, ,przystojny, trzydziestoletni sza- 
tyn o sympatycznych, inteligentnych rysach twarzy, 
słyszy doskonale z sąsiedniego stanowiska na prawo, 
dźwięczny, metaliczny chrzęst zamykanej „hamerle- 
sńwki*. To panna Lusia tam stoi! Tak! Smukła, 
gibka panna Lusia, w zgrabnych, sznurowanych bu- 
cikach, w krótkiej, zielonej spodniczce, w popielino- 
wym futerku, z lasem kasztanowatych włosów, wy- 
mykających się zpod szaro-zielonego, filcowego kape- 
lusika z cietrzewim piórkiem. 

Jak inni myśliwi, wpatrnje się ana w purpuro- 
wy przestwór, w odcinające się na nim szaro-różo- 
we wierzchołki brzóz, grabów, osik dębów. 

„Trzy kwadranse na siódmą“ — mówi sobie 
w myśli — chowając mały zegarek w kieszonkę fu- 
terka — trzy kwadranse na siódmą.. to już powin- 
ny ciągnąć.. lada chwila powinny... 

— Żeby się też to ptactwo trochę nciszyło — 
ho naprawdę trudno będzie usłyszeć słomkę w tym 
gwarze — przechodzi przez myśl Lusi. Ale swoją 
drogą nie tylko drobne, różowe uszka dziewczęcia— 
lecz i serce jej i dusza cała, chwytają z rozkoszą 
każdą nutę ptasiego koncertu, wchłaniają chciwie 
każdą melodyę kosa, każdy gwizd drozda, każdy 
dźwięk zwrotki oddzwanianej przez makoiągwę.. 


Napróżno wypatruje ałonek Stanisław, napróżno 
nsiłaja zwrócić choć na chwilę kn nim myśli, oder- 
wać je od panny Lnsi. Napróżno! Po płomiennym 
niebie zachodnim, przewija mu się zgrabny, smukły 
kształt dziewczyny — jąśnieje jej twarzyczka a wie- 
le wyraźniej, niż może ją dojrzeć po przez gałęzie 
grabów i brzóz, przesłaniające mn sylwetkę s% 
siadki. 

Nie od dziś widnje on tę sylwetkę coraz częściej 
w myślach. oraz wyraźniej. O! Bo panna Lusia 
jest tą, którą nad wszystko inne umiłowało jego 
młodzieńcze serce. Nie oświadczył się jej jeszcze 
wprawdzie „oficyalnie* — ale mimo to, oboje cznją 
dobrze, czym są dla siebie., Dla niego jest ta rasa 
wa, arystokratyczna dziewczyna nietylko najdosko- 
nalszym wcieleniem fizycznego wdzięk, lecz i tre- 
ścią wszystkich obietnic, jakie życie dać może za- 
kochanemn mężczyźnie. Ot i w tej chwili myśli wła- 
Śnie o tym, że niema chyba drugiej kobiety tak pię- 
knej nietylko postacią, rysami twarzy — lecz tą dzi- 
wnie potężną królewskością uduchowienia, jakie Bóg 
daje wybranym swym dzieciom. O, tak! Nie od dziś 
poznał dobroć jej — i ową prawdziwie pańską pro- 
stotę i skromność uczuć, które temo cndnemu dziew- 
częcia nważać się każą raczej za siostrę stworzenia, 
niż za jego królewnę, de czego mogłaby przecież 
zupełne mieć prawo... 

Każdy kwiat, ptak, powiew wiatru, każda ro- 
ślina, myśl każda, to bracia i siostry tej mądrej 
a dobrej dziewczyny, wyczuwającej sercem swą łą- 
czność z wszachiwiatem, uńwiadamiającej ją sobie 
żywą, płomienną wyobraźnią dwndziestoletniej swej 
duszy. 

Tak! On, Stanisław, cznje to oddawna, wie dos- 
konale, że ta śliczna arystokratka w zgrabnie skrojo- 
nym ubraniu myśliwskim, jest najistotniejszą treścią 
jego dnszy... jest... 


— Chri... Chrt... Chri... — rozlega się nagle gdzieś 
ponad wierzchołkami drzew „chrapanie“ słomki-sam- 
czyka. 

— (hrl... Chrl.. Chrl.. — zbliża się coraz bar- 
dziej do linii myśliwskich. A oni strzelby gotowe do 
strzału zwrócili w stronę, z której dolatuje chrapa- 
nie ptaka. 

Wzrnszenie zapiera im oddech — a serca biją 
tak głośno, iż niejednemu wydaje się, że nadciąga 
jąca słonka nsłyszeć mousi bicie jego serca. Ten i ów 
poderwał nawet strzelbę do ramienia, w najwyższym 
napięciu oczekiwania, biorąc za słonkę przeciągają- 
cego nietoperza, żuka — a nawet i komara. 

— Chr! Chr! Chr! Filit! — całkiem jnż blizko 
wabi samczyk. 

Chwila — a widać go wyraźnie na szarzejącej 
purpurze nieba, jak taż-tnż dopędza ulatującą przed 
nim sam.czkę, jak oba ptaki zwięzłe w szyjach, po- 


dobna sawom o długim dziobach. ciągną prosto naj | 
strzelców. 

Naraz szereg podłużnych błysków krwawych wy- 
kwita wzdłaż linii — i strzały po strzałach grzmią 
hukiem i opadają dymem po rosie wieczornej... 

— Chr.. Chr... Chr!.. Fit! coraz głośniej wabi 
przerażony samczyk. 

— Fit! Fit? Odpowiada mu ledwo żywa ze stra- 
chu samiczka. 

Z długimi, prostymi dziobami, wytkniętymi na- | 
przód, tak błyskawicznie poruszając skrzydłami, że | 
nie widać prawie tego ruchu — niby jakieś niesa- 
mowite żywe krzyże w półmroku wieczornym roz- 
Pięta — pędzą ptaki przed siebie, A przed nimi i za 
nimi wykwitają znad linii lasowej smugi ognia po- 
dłużne i huk strzałów grzmi i chmury dymn ścielą 
ją wokół po lesie... 

Teraz widzi Stanisław, że słomki ciągną prosto 
ponad stanowisko panny Lusi. 

Instynktem myśliwego wyczuwa bicie jej serca, 
drżenie rąk kierujących strzelbą... Czy też trafi 
choćby jednego ptaka?,, Ale za nim ma czas dokoń- 
czyć swej myśli — błysnęło dwnkrotnie — i nim 
jeszcze przebrzmiało echo drugiego strzału — lecą- 
ca przedem samiczka zatrzymuje się nagle w po- 
wietrza. Chwilę w miejscu bija skrzydłami, jak gdy- 
by walczyła z jakąś nieprzewidzialną przeszkodą — 
lecz wraz wahać się poczyna i słaniać hezwładnie, 
i z piskiem żałosnym, podobnem jaskółczemu kwi- 
lenin, coraz niżej — niżej ukośnie opada kn zie- 
mi... 

Uchodzi ponad las przerażony samczyk — i już, 
jeż chowa się za wierzchołki drzew — gdy wtym, 
naraz zawraca i kołem szerokim okrąża miejsce, 
gdzie wciąż jeszcze piszczy żałośnie zbarczona sa- 
miczka. 

Ale choć zdała krąży, nie za daleko jednak dla 
angielskiej „hamerlaski* panny Dusi. 

Znów błysk krwawy i bak — i znown opusz- 
cza skrzydła ptak trafiony i zataczając koła w po- 
wietrzu, bezwładny całkiem opada na ziemię... 


Coraz szarzej czyni się w lesa i ciemniej, choć 
widać jeszcze wyraźnie zarysy drzew. Zza ich wie- 
rzehołków wytacza się teraz zwolna czerwona tar- 
cza księżyca. Parę gwiazd rozbłysnęło na pobladłym 
jnż niebie. 

Umilkły dzwońce i trznadle, makolągwy i zięby, 
Tu i ówdzie kilka kosów i drozdów śpiewa uparcie 
w mrok, tu i ówdzie przerażony strzałem paszkot 
Tub jka zaczeczocą gdzież w gałęziach gosno- 
wych. 

Od czasn do czasu zapluszcze ciężko. na leśnym 
jeziorku — a w chwilę potym ostry świst kaczych 
skrzydeł przetnie powietrze — i nad głowami my- 
śliwych kwacze kaczor w pogoni za kaczką. 

A wśród wszystkich tych głosów, to tu, to tam, 
odzywa się gluche a jednak głośne chrapanie słomek 
z gwizdem na przemian, tłumione raz po raz hakiem 
strzałów, cv bhłyskami ognia i dymu wykwitają 
2 ciemności. 

Lecz coraz mniej ciągnie już atomek — a coraz 
częściej odzywa się nieśmiałe zrazu — lecz zwolna 
coraz głośniejsze rechtanie żab, czasem tak podobne 
do chrapania słomki, że tradno te głosy ad siebie 
odróżnić. 

Jeszcze zagęga gdzieś wysoko sznar dzikich gę- 
sgi, ciągnących z południa, zaglngoce cietrzew na 
zrębie — jeszcze ostatnia meladya kosa zadzwiączy 
po rosie wieczornej, kiedy żałosne głosy sów zawo- 
dzą i piszczą, że dzień się jnż skończył, a poczęło 
sią królowanie nocy. 

Schodzą myśliwi ze stanowisk, gromadzą się, roz- 
pytują nawzajem o strzały, o słomki, pokaznją sobie 
ubite ptaki, — wyrywają im piórka ze skrzydeł. 

— Czemnż pan nie strzelał? jak „czapla“ ciągnęła 
pann nad głową! 

— AM pan czemu dwa razy spudłował? 

„, —'Ha! Hal To znowu co innego! — śmieją się 
inni. 

— A to szelmy te pierwsze! Tyle strzałów do 
nich padło — a one nic, tylko dalej i daleji — 
dziwi się wuj Lusi, stary szlachcic o szpakowatym 
wasia. 

Więc „taki“ uszły „na sacho?” — pyta okaza- 
łej postawy i tuszy pan starosta. 

— Owszem! Padły] — odpowiada mu młodzintki 
oficer od ułanów. 

— Obie? 

Obie! 

Któż jə ma na sumienin? 
Panna Lnsia! 

Panna Lusia? Obie?! 

Obiel 

A nikt więcej niema dwóch? 

— Niktl.. 

— Vivat „króli“! Vivatl 

I wszyscy, starzy i młodzi, otaczają kołem pannę 
Lusię i gratuinją jej, przypatrając się zazdrośnie 
parze słomek, wiszących u troków dziewczyny. 

"Tylko Stanisława niema koło niej. Niby to opa- 
truje strzelbę, wyjmuje z laf naboje, ale powoli ja- 
koś, nie spiesząc się... Nie spieszy się, ba WCIĄŻ 
jeszcze ma przed oczami odważnego samczyka, jak 
wraca na pisk zbarczonej samiczki, jak ją okrąża 
dookoła. I pisk ten słyszy żałosny, i widzi zbarczo- 
nago ptaka, podskakującego o jadnym skrzydle, pa 
polanie zarośniętej białymi dzwonkami, I widzi, jak 
młody wyżeł Lusi, Don, bai się wziąć do pyska po- 


atrzaleną słomkę, jak raz pa raz to przyskoczy do 
niej naszczeknjąc, to znów odskoczy przed ptakiem, 
nastawiającym rozpaczliwie długi dziób do paa. 

I widzi, jak panna Lmsia po strzale do drugiej 
stonki wchodzi w las, jak podnosi samczyka i wie- 
sza go u troków, jak potym chwyła podskakującą 
samiczkę jedną ręką — a drugą wyjmaje szpilkę 
z kapelusza i wbija ją w głową ptaka. A on zatrze- 
pota} się jej jeszcze w rękni pisnął parę razy... 

Choć sam myśliwy, choć tyle ptaków dobijał 
w swym życiu, Stanisław nie może jakoś napokoić 
ig... jakby go w duszę ugodził strzał Lusi do sam- 
czyka, jakby mn serca przebiła szpilką, którą dziew- 
czyna wbiła w główkę samiczki. Ale wnet opamię- 
tywa się. Dobić ptaka trzeba było przecież... A jak? 


' Główką bić a luży? Może byłoby to jeszcze gorzej.. 


Za dobrze jest wychowanym zresztą, żehy dał poznać 
Lasi cośkolwiek ze swych myśli, tn, teraz przy 
wszystkich.. Podszedł do niej, gratulnjąc jej jak 


i inni. Lecz ehoć głos jego brzmi prawie tak swobod- 


nie, jak zwykle — wrażliwa nache panny Losi chwy- 
ta w nim niedosłyszalny dla innych odcień.. Ol Ona 
czuje- ona wie dobrze, co on myśli.. Wszakże wi- 
działa, że mógł doskonale strzelać do samczyka, gdy 
ten wróciwszy, okrążył polanę — ale nie chciał 
widocznie, nie złożył się nawet.. A ona,, ona.. ko- 
bieta.. Nie! Nie!... Sama nie wie teraz, czy to przez 
brawurę wobec Stanisława, podrażniona tym, że nie 
chciał strzelać, czy też z gorączki myśliwskiej, któ- 
ra na widok zwierzyny, odruchowo, bezwolnie. pra- 
wie bezmyślnie przykłada strzelbę do ramienia.. Sa- 
ma nia wie.. Lecz to wie. że tak żal jej teraz, tak 
hardza żi i tak wstydzi się siebie i jego.. Tak 
palą ją i te okrwawione, biała rękawiczki,. i ta cu- 
dne rdzawo-szare ptaki o dużych, wilgotno-czarnych 
oczach, ciepłe jeszcze, a wiszące martwo, bezwładne 
a jej troków... O! Tysiąc razy wolałaby jedno słowa 
rozgrzeszenia od niego, Stanisława, niź wszystkie 
gratulacya „tamtych“... 

Tymczasem „tamci“ palą papierosy, gwarzą we- 
soło, nmawiają się na jutrzejszy ciąg, idąc linią ka 
polanie, gdzie czekają na nich konie... 

Ciepło jest — pachnie po deszczn. Świeże, dzie- 
wicze tchnienia wiosny płynie z lekkim powiewam 
wiatra — bije z powietrza — tryska z ziemi mło- 
dymi pędami traw, ziół, pąkowiem drzew wozbra- 
mym już sokami, Moc bndzącego się życia zaladnia 
mrok. Pisk czajek przecina powietrze, zmieszany 
z beczeniem bekasów. Uwijają sią za ćmami nieto- 
perze — żałośnie hncząc, żnki raz po raz przelatują 
ponad drogami. Od czasn do czasn z szumem i świ- 
stem skrzydel przeciągnia nad lasem stadko jakiegoś 
ptactwa, ciągnącego na północ... 


Pachnie noc wiosenna — pieści twarzyczką Lusi 
przyspiesza bieg jej krwi — dziwnym jakimś szczę- 
Ściem rozpiera pierś dziewczyny. A ona cznje do- 
brze w tej chwili, jaśniej może niż kiedykolwiek, że 
wszystko, eo stworzone, ma prawa do życia, do nje- 
określonych jakichś jego nadziei, do jakiejś wielkiej 
życie chłonącej miłości... 

Tak! Wszystko ma do niej prawo: człowiek 
i zwierz, drzewo i kwiat, trawa i kwiat.. wszyatko... 
wszystko... 

Myśliwska drużyna doszła jnż do polany, na któ- 
rej stoją zaprzężone wózki. 

— I „król* też jutra z namil — żegna Lusię 
okazały starosta — jutro powinny lepiej ciągnąć: — 
dziś nie było ich jeszcza wiele. 062? Będzie pani? 

— Nie wiem, czy będę mogła... 

Ale niech pani przyjedzie — prosi cały chór 
młodych — niech pani przyjedzie — tak ładnie, 
ciepło... 

— Pani ma obowiązki wobec nas! — nalega 
z zapałem piękny rotmietrz — pani jest naszym „kró- 
lem“, bez pani my jak bez komendunta| Cóż? Może- 
my sią spodziewać? — pokręca zwycięzko czarnego 
wasa. 

— Może.. — uśmiecha się Lnsia. 

— 0! 0! — mruczy starosta — moja p “ába to 
nie, bodaj to młodym być! 

— I wojakowym — dodaja cicho elegancki kan- 
capiata starostwa w sportowym nbranin i żółtych 
aztylpach. 

Coś jak uczucie zazdrości prześlizgnje się przez 
serce Stanislawa, gdy widzi, jak cały klab myśliw- 
ski asystuje swemu „królowi* — gdy patrzy na 
rzymski profil rotmistrza, rysujący się w blasku księ- 
życowym, na białe jego zęby, błyskające z pod czar- 
nego wasika. 

Ale Lmsia wymknęła się zręcznie towarzyszom 
i wskoczyła do kabryoleto. 

— Do widzenia! 

— Do widzenia! 

— Dobranoc! 

— Dobranoc! 

Prychanie koni rwących sią do domu, głuszy re- 
sztę pożegnań — głuszy i ostatnie słowa dziewczy- 
ny, jakie, zanim wnj nadszedł, zdołała szepnąć od- 
prowadzającemu ją do powoziku Stanisławowi: 

— Pana jednego kocham z całej duszy — a strzel- 
by więcej do rąk nia wezmę.. 


Księżyc przygląda się w $rzydrożnych jeziorkach 
oblewa srebrem łachy białych dzwonków, rozsypane 
po lesie. 

Jan Andruszawski. 


GAZETA PONIEDIAŁKOWA 


Telegramy. 


Sprawa rapperswilska. 


Nowy skandal. 
Otrzymaliśmy następujący telegram: 
Piwniczna. 21 sierpnia. 

Przesłane dziennikom orzeczenie komisyi rappers- 
wiłskiej wydrnkowano na podstawie pierwszej redak- 
cyi. która miała być ”rewidowaną w korekcie. Mimo 
wyraźnego i stanowczego polecenia drukarnia nie 
przesłała korekty, gdzie polecono. Jest to zatem tekst 
bez rewizyi nchwalonej przez komisyę i źle skory- 
gowany tak, że ani cała komisya, ani żaden z jej 
członków nie może przyjąć za niego odpowiedzial 
ności. Prosimy pisma o łaskawe odrzucenie tego 
druku i czekanie na tekst autenteczny. 

Podpisano: Sekretarz komisyi Stroński. 


Koniec strejku w Anglii. 
(Tel. wł, Gazety Pontedzałkowej). 
Londyn, 21 sierpnia. 


Strejk Kolejarzy jest zakończony. Dzi- 
siaj panuje wszędzie spokój. Ministerstwo wojny 
zarządziło, aby wojska powróciły do swoich miejsc 
garnizonowych. 

Londyn, 21 sierpnia. 


Obecny strejk generalny kolejarzy, połączony 
ze atrejkami wielu innych grap robotniczych i z gro- 
źnemi starciami między strejknjącymi a wojskiem, 
wywołał w społeczeństwie angielskiem 
ogromną konstarnacyę. Był to od lat 70-cia 
przeszło, pierwszy tego rodzaja ruch socyalny, A da- 
leko groźniejszy od rnełm tak zw. Chartistów w ro- 
ku 1838. Strejk ten, o ileby był potrwał dłużej 
i przybrał jeszcze szersza rozmiary, mógł stać się 
nietylko ekonomiczną, ale i polityczną kata- 
strofą dla Anglii i w znaczniejszej mierze od- 
działać na jej zewnętrzną politykę. To też rząd 
obecny był zdecydowany stłamić go mocą swej wła- 
dzy. Miał on zażądać na wtorkowem posiedzeniu 
parlamentu angielskiego specyalnych plenipotencyi, 
z których miał skorzystać gdyby układy między 
strejknjącymi, a ich pracodawcami nie były dopro- 
wadziły pomyślnego rezultatu. Rząd miał ustanowić 
sąd rozjemczy i zmusić obie strony do zastosowania 
mię do wyrokn, przez sąd ten wydanego. 

Wobec niezmiernych szkód i przykrości, jakie 
strejk ten wyrządził ogółowi, opinia publiczna nie 
okazała strejkującym sympatyi. 


Londyn, 21 sierpnia 


W Sameli strejkujący poczęli ubiegłej nocy 
grabież. Podpalili oni pociąg, skutkiem czego 
nastąpiła eksplozya. Trzy osoby zginęły, wiele 
rannych. Policya i wojsko wkroczyły. 


Dzielenie się Persyą. 


(Tel. wł. Gazety Poniedziałk.). 
Berlin 21 sierpnia. 

Jak słychać w tutejszych kołach politycznych — 
zawarty zostania między Auglią a Niemcami taki 
sam układ co do Persyi południowej, jaki podpisano 
obecnie między Roayą a Niemcami co do północnej 
części tego państwa. Znaczy to, że nawet Niemey 
godzą się na zupełny podział Persyi między Anglią 
a Romyą, że podział ten jest już tylko krótką kwe 
aty czasu. 


. 
Układy w sprawie Maroka. 
(Telegram własny „Gazety Poniedziałkawej* ). 

Berlin 21 sierpnia. 

Przerwa, jaka wskntek wyjazdu ambasadora fran- 
cnskiego Cambona — nastąpiła w układach z Fran- 
eya co do Maroka, wywołała tn przykre wrażenie. 
Widoczną jest rzeczą, że Francya kompensat, żąda- 
nych przez Niemcy, udzielić nie chce. Wobec tego 
zatarg cały bardzo się zaostrzył — i ła- 
twa powstać mogą nowe groźne zawikła- 
nia. 


Republika na wulkanie. 


(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Lizbona. W miejscowości Cuinaraea przyszła do 
zaburzeń na tla antagonizmów monarchicznych i re- 
publikańskich. Kiedy orkiestra na koncercie zagrała 
dawny hymn królewski, jeden z podoficerów krzy- 
knął: Niech żyje monarchia!—drugi zaś: Precz z re- 
publiką! Republikanie rzucili się na podaficerów; 
wkroczyła policya, ale wobec rozszalałych tłumów, 
okazała sią bezsilną. Musiano zawezwać na pomoc 
kawaleryę, którą monarchiści przyjęli kamieniami, 
która jednakże zdolała przywrócić spokój. 


Niemiecki szpieg w Anglii. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
m Londyn, 21 sierpnia. 
W Plymouth aresztowany został Niemiec Maka 
Schultze, dr. filozofii i rezerwowy oficer ad huzarów, 
pod zarzutem szpiegostwa. Razem z nim aresztowa- 


no kilkanaście osób, wplątanych w tę aferę. Podczas 
rewizyi w mieszkaniu Śchulzego znaleziono mnóstwo 


bardzo ważnych doknmentów oraz czek Banku an- 
gielakiego na 110.000 funtów szterlingów. Areszto- 
wania te wywołały w Londynie olbrzymie wrażenie. 


Wszystko dla Wiednia. 


(Tel. wł. Gazety Poniedziatkowej). 
Wiedeń, 21 sierpnia. 

Najnowsze rozporządzenie rządu austrysekiego, 
obniżające spłaty frachtowe i inne transporta mięsa 
i bydła wywołały tu pewne zadowolenie, dla Wie- 
dnia bowiem są ona rzeczywiście bardzo korzystne, 
Inaczej atoli przedstawia się ta sprawa, © iłe w grę 
wchodzą inne miasta większe w Austryi, zwłaszcza 
na Wschodzie. Dla tych miast oznaczają te rozporzą- 
dzenia wprost ogłodzenia na rzacz Wiednia. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że rolnicy i hadowey 
bydła zwłaszcza z Galicyi skorzystają hurmem 
z tych ułatwień irachtowych i w jeszcze większej 
mierze wysyłać będą bydło i świnie na targ wiedeń- 
ski tak, ża dla aprowizacyi większych miast w Ga- 
licyi nic nie pozostanie. W tych miastach droży- 
zna mięsa wzrośnie jeszcze znaczniej. Znów 
tedy koszta klęski, spowodowanej niedołęstwem rządu- 
zapłaci znaczna część ludności Galicyi, przedewszyst, 
kiem jej Indność miejska. Zdaje się, że rząd austrya- 
cki, który tak aromotnie słabym okazał się wobec 
Węgier. dba tylko o Wiedeń — i tylko Wiedeń 
zadowolić się stara. Klęska drożyzny w innych kra- 
jach mic go nie obchodzi. Niestety, wobec znacznej 
przewagi agraryuszów i sympatyków agrarnych w 
Kołe Polskiem, nie ma nadziei, iżby ta nasza repre- 
zantacya njęła się za pokrzywdzoną w tym wypadku 
ludnością miejską Galicyi. 


Protest Czechów przeciw ogła- 


dzaniu miąst. 


(Tel wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Praga, 21 sierpnia. 

Posłowie z miast czeskich „postanowili rozwinąć 
natychmiast po zwołaniu parlamentu w jesieni rozwi- 
naé wielką akcyę celem zaprotestowania przeciw za- 
kazowi przywozu mięsa argentyńskiego do Anustryi. 
Czeskie miasta rezygnują z 50 pre. zniżki frachfów 
dla przewozu bydła, gdyż mnsiałyby znieść opłaty 
akcyzowe miejskie, co by tylko miastom przyniosło 
straty, a dła ludności byłoby bez korzyści, Miasto 
Praga w poprzednim roka zniżyło opłaty akcyzowe 
i straciło na tam 80.000 koron, a Indność nie miała 
z tego najmniejszego pożytku, bo ceny mięsa wcale 
nie zostały zniżone. 


Czeskie klejnoty koronne. 


(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej) 
Praga, 21 sierpnia. 
„Samostatnost* donosi, że w protokole z oglę- 
dzin komisyi, która badała skarbiec koronny, nie ma 
nawet wzmianki o mieczu św. Wacława. Stwierdzo- 
no, że miecz ten nie znajdował się w skarben, bo 
jest przechowany w innym kościele. 


Ugaszóny pożar lasów. 
(Telegram własny „Gazety Poniedziałkowej" ). 
Goauensaaa (Tyrol). Pożar lasów, który tu wy- 

buch? wa środę, został wczoraj ngaszony. 


Rowery za 3 miliony spalone. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 


Rfsselsheim. W fabryce „Oppel“ wybuchł 
ogień, który zniszczył wiele rowerów oraz maszyn 
do szycia, jak niemniej część zabudowań fabrycznych. 
Szkodę ohliczają na około trzy miliony ma- 
rek. 


Bankructwo Wenecyi w Wiedniu. 


(Telegram wł. Gazety Poniedziałkawej). 

Wiedniu. Znana „Wenecya w Wiednin* stoi 
przed bankructwem. Przyczyną — niepowodzenie 
finansowe, które się zaczęło od dwóch lat, gdy po- 
bliczność zaczęła eoraz rzadziej do „Wenecyi* nczę- 
szczać. Bankrnctwo doszło do wiadomości publicznej 
wskutek zatargu, jaki powstał między zarządem a 
dzierżaweami etablisement. Deficyt wynosi kwotę 17 
tysięcy kor, które musi zapłacić zarząd, aby pokryć 
zobowiązania. 

Z tego powodu na wezorajszem przedstawienin 
przyszło do wielkich awantur, tak że, przedstawienie 
musiano przerwać. 


Ohydny mord z powodu zaklętych 
skarbów. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Berlin 21 sierpnia. 
„Berl. Anz.“ donosi z Belgradu: Wa wsi Pro- 
skowcu pewien chłop, nazwiskiem Pasic, nasłucha- 
wszy się dużo o zaklętych skarbach, znajdujących 
się rzekomo pad klasztorem w pobliżu jego wsi, po- 
stanowił skarby te zdobyć. Jednak do zdobycia ieh 
trzeba się była — jak głosiła fama, uzbroić w wodę 
z wygotowanego trupa i kośćmi jego znaczyć swoją 
/irogę. Pasic zaciągnął więc da doma pewną młodą 
cygankę, zamordował ją, poćwiartował na kawałki, 
ngotował i wybrał się po owe zaklęte skarby. Kiedy 
jednak po drodze rozaypywał kości zamordowanej, 


przyłapała go żanóarmerya i aresztowała. W więzie- 
nin zbrodniarz opowiedział całą sprawę. 


Cholera. 


Saloniki. W obozie przed Voloną zmarło 17 
żołnierzy na cholerę. 

W Ipeki San Giovanni było wczoraj po 7 wy- 
padków śmierci na cholerę. 


KRONIKA. 


Turcy w Krakowie. Wczoraj gościł Kraków 
kilknnastn akademików tureckich, słuchaczów leśni- 
ctwa z Konstantynopoła. Gości przywitał na dworcu 
p. Rayski, przemawiając do nich po tnracku. Wycie- 
czkę podejmował Związek turystyczny z p. Schnei- 
drem na czele. P. radca Nawratil, który wyjechał po 
Turków w sobotę do Bogumina, przewodniczył wy- 
cieczce. Rano i popoładnin zwiedzali Turcy pamiątki 
Krakowa oraz miejsca spacerowa jak park dra Jor- 
dana i Blania. Wieczorem byli u Drobnera. Dziś wy- 
jeżdżają do Niepołomic pod przewadnietwam p. rad- 
cy Nawratila cełem zwiedzenia domen. 

Z niedoli lokatora w Krakowie. Nieszczę- 
śliwiec, zmuszony do sznkania mieszkania, po dłu- 
gich wędrówkach, badaniach przez właścicieli i admi- 
mistratorów domów, po wielu zawodach — znajduja 
lokal, choć w drobnej części odpowiadający jego wy- 
maganiom. 

Trzy pokoiki niewielkie, na 3-ciam piętrze, z je- 
dnem wejściem przez kuchnię, bez żadnych wygód i 
wygódek. Ulica Dajwor. 

— Ile idzie to mieszkanko? — pyta nieśmiało 
kandydat na lokatora. 

— Ten loka? kosztaje 1500 koron rocznie, 

Coś nieszczęśliwca Ścianęło w gardle, — ale to- 
nący brzytwy się chwyta. 


— Dobrze... 
— Komorne kwartalne z góry! 
— Dobrze.. — jęczy nieszczęśliwiec. 


— I jeszcze jeden warunek. Mieszkanie świeżo 
odnowione, więc złoży mi pan 100 kor. jako kancyą, 
że mieszkanie odda pan w takim samym stanie, w ja- 
kim się znajdnje obecnie. 

— Do.. 

Jnż nieszczęśliwiec miał wymówić slowo „dobrze“, 
ale, pomimo całego przygnębienia, nprzytomnił sobie, 
że przecież nigdy nikomu nie uda się oddać miesz- 
kania w takim stanie, w jakim się je zajmuje, że 
więc kancya przepadnie na pewno. Dokończył więc: 

— „widzenia! 

I poszedł na nową wędrówkę. 

Match faotbalowy rozegrali wczeraj na boisku 
pozłotowem „K. S. Polonia“ i „R. K. S.“ Pogoda nie 
dopisała, ale także publiczność taka żądna wra- 
żeń sportowych nie jawiła się w takim komplecie, 
jak zwykle, Match wykazywał postęp obu drnżyn 
i zamiłowanie do gry oraz wcale nie złą kambinacyę, 
którą sią obie drożyny posłogiwały, ale match tem 
nie był tem czem są matche n. p. Cracovii. Była 
to miniatura właściwej sprtowej gry i przedetawiał 
się raczej jako training. 

Wynik ogólny 4:2 na korzyść Polonii jest tylko 
dowodem, że obie strony znając zasady gry, starały 
się i kombinowały dość dobrze. 

Bójka. Na Dębnikach pobili się wezoraj będąc 
w stanie podpitym mnrarze. Na bójce najgorzej wy- 
szedł Mikołaj Wyżga, zarobnik, którego poraniono 
podczas bójki nożem tak, że aż pogotowie ratnnkowe 
masiało opatrywać rannego, 

Aresztowanie. Policya aresztowała wczoraj 
znanych złodziei kieszonkowców, Jakóba Bałuna r. 
Bnchnera, pochodzącego z Chrzanowa za kradzież 
popełnioną na dworcn kolejowym i Wojciecha Fi- 
lipka z Kwaczały za kradzież zegarka, wartości 40 


koron. Obn aresztowanych osadzono pod tele- 
grafem. 
Austro- Americana — Tryest. Zaknpno 


hotelu de ła Ville. Austro-Americana'nabyła bn- 
dynek „Hotel de la Ville" w 'Tryeście, pięknie poło- 
żony nad Rivą między dwoma dworcami i w bezpo- 
średniem sąsiedztwie miejsc wylądowania parowców 
nadhrzeżnych i transatlantyckich. 

Hotel będzie dalej prowadzony, a zarząd jego po- 


| wierzony pp. Zauli i Santtler; pierwszy jest zna- 


nym hotelierem w Tryeście podczas gdy ostatni jako 
długoletni właściciel hoteln de la Ville pozyskał sym- 
patyę licznej klienteli hotelowej. 

W hotelu są na ukończeniu wszelkie potrzebna 
nlepszenia, odpowiadające najnowszym wymogom 
techniki. 

Austro- Americana zamierza na razie przenieść 
swoje biura kajntowe do nowego bndynkn. 


Generalna dyrekcya rnchn imigracyjnega republi- 
ki argentyńskiej opublikowała statystyczne daty o- 
gólnej imigracyi i emigracyi w roku 1910. 

Rok ten był dla Argentyny tak eo do imigracyi 
jakoteż i emigracyi najwyższym. Wogóle w r. 1910 
289.640 imigrantów przybyło do Argentyny 
97.854 emigrantów odjechało z Argentyny. 

Największy kontygent dostarczyła tego roku Hiag- 
pania w ilości 131.466, następnie Włochy 102.019. 
Wedle statystycznych cyfr dostarczyły: 

Turcya 15.488 imigrantów 

Rosya 12.765 s 

Anmstrya 4.542 
inne państwa brały znacznie mniejszy udział w wy- 
ehodźetwie do Argentyny. 


na 5. miejscu stoi 


Oprócz lego należy wziąść pod uwagę ruch pa- 
aażerów I. i II. klasy. 

Ogólny ruch wynosił 38.857 osób.Ruch odbył się 
zapomocą, 29 regularnych linii okrętowych, z których 
przypada 8 na Tnrcyę, 4 na Francyę, 3 na Niemcy, 
7 na Anglię, 3 na Hiszpanię, 1 na Anatryę (Austro- 
Amerykana) 3 zaś na rozmaite państwa. 

Anstra-A merycana odprawiła z ogólnej ilości:10.021 
imigrantów i 2812 emigrantów. 

Z dalszego zestawienia okazuje się, ża w ostatnich 
54 latach wogóle przybyło do Argentyny 4,699.180 
i wyemigrowało 1,041.239. 

Czysty przyrost lndności przez imigracyą wynosi 
zatem przez ostatnie 56 lat nie mniej jak 2.649.941 
asóh. 

Największa ilość imigrantów jest płci męzkiej a 
mianowicie: 208.169 osób wobec 76.471 osób plci 
żeńskiej Większa ilość imigrantów jest w kwiecie 
wieku a mianowicie: 93.306 osób w wieku od 21 do 
30 lat imigrowała do Argentyny. 

W roku 1910 przybyło 32.741 rodzin wraz z 
106.389 członkąmi rodzin i 183.311 pojedynczych 
osób do Argentyny. 


Jak długa AE jast młody? Ma- 
drycki dziennik „ABC* ogłosił ankietę na pytanie: 
Da jakiego wieku mężczyźni pozostają młodymi? 

Odpowiedzi miały być nadsyłane w formie krót- 
kich aforyzmów. Najznamienniejsze z nich powtarza- 
my za dziennikiem hiszpańskim: 

„Najczęściej mężczyźni są dopóty młodymi, do- 
póki nie myślą o małżeństwie*. 

„Jeśli meżczyzna wstępuje do składn perfum 
i kupuje sobie mydło, a potem od niechcenia „z po- 
lecenia swojego dobrego znajomego* pyta, jaki jest 
najskuteczniejszy środek przeciwko siwieniu, jest to 
nieomylnym znakiem, że zaczyna się starzeć*. 

„Niatyle lata niszczą młodość, ile słabe zdrowie 
i zniszczone nadzieje i złudzenia“. 

„Mężczyzna zaczyna się starzeć w ośm dni po 
ślubia* — twierdzi pewna młoda mężatka, 

„Loa mężczyzn podobny jest do losu odzieży; 
ich trwałość zależna jest od obchodzenia się z nimi“. 

„Słynny ks, Richelien, siostrzeniec kardynała 
zwykł był mawiać: „Poznałem. że się starzeję, gdy 
kobiety brały moje oświadczenia miłosna za komple- 
menty; dawniej przyjmowały moje komplementy za 
oświadczenia miłosne”, 

„Jeśli się o kobietach myśli, jako filozof, a nie 
jako poeta, wówczas nie jest się jaż młodym”. 

„To zależy zupełnie od okoliczności: mężczyźni 
zwykli dość wcześnia zapewniać żony swoje, że się 
atarzeją; względem innych kobiet chcieliby zawsze 
uchodzić za młodych". 

„Mężczyzna jest młody, dopóki kobiety są jego 
ofiarami; starzeje się, gdy sam staje się ofiarą ko- 
biet“. 

„Mężczyzna jest młody, dopoki potrafi budzić 
w kobietach zazdrość”. 

Ostatnia odpowiedź otrzymała największą liczbą 
głosów. Aż 28.0001... 

- 


Wstręt do przyjmowania pokarmów, od 
bijanie i niesmak w uatach powstają wskntek 
przeładowania żałądka. Doświadczenia lekarskie w 
c. k. wiedeńskim szpitalu powszechnym wykazały, że 
1/, szklanki natnralnej wody gorżkiej Franciszka 
Józefa ustawa bezboleśnie już po kilku godzinach 
zawartość żołądka przy równoczesnem polepszenin 
apetytu. Otrzymać można we wszystkich aptekach 
i składach wód mineralmych. 


Konsternacya wśród syonistów. 


Dziennik żydowski „Der Tag* donosi: Znane 
oświadczenie się X. kongresu syonistycznego Bazylei 
przeciwko polityce galicyjskich i potępienie jej wy- 
wołała konaternacyę i niezmierny popłoch wśród me- 
nerów galicyjskiego syonizmu. W pierwazej chwili 
nie wiedząc, €o czynić, przemilczali te fakta w swo 
jej prasie. a znane: mowy prezydenta Wolisokna 
przeciw galicyjskiej polityce syonistycznej, weale nie 
drukowali. Dopiero, kiedy oficyalny organ centrali 
syonistycznej „Welt“ umieścił mową Wolfsohna za- 
wierającą w złagodzonej na skutek interwencji ga- 
licyjskich delegatów formie następ przeciw krajowej 
polityce syonistów zwrócony, zmuszeni hyli zająć 
jakieś stanowisko. A zmuszeni byli dlatego, że opi- 
nie mas żydowskich budziła i zwracała się przeciwka 
nim. Grunt zaczynał nsnwać się im z pod nóg, więc 
zasypywani listami i telgramami swych delegatów 
na kongresie, by coś dla uratowania sytnacyi podjęli 
w Bazylei, delegaci pojedynczo i grupami zwracali 
się do rozmaitych obcokrajowych grup, szczególnie 
do niemieckich i rosyjskich syonistów, nie szczędzili 
trudu i „nrabiali opinię“. Natrafiali jednak na nie- 
przezwyciężony opór delegatów i gości, których wro- 
gie wobec syonistycznej polityki galicyjskiej stano- 
wisko zaostrzyło sią w ostatnich dniach obrad na 
skutek drukowanego otwartego listu wystosowanego 
przez grupę galicyjskich syonistów przeciw po- 
lityce krajowej do kongresu. A kiedy prezy- 
dyum sprzeciwiło się naporowi galicyjskich delega- 
tów w sprawie odwołania enancyacyi im nieprzechyl- 
nej, nadeszły z krajn zamówione protesty przeciw 
mowie prezydenta Wolfsohna. W ten sposób zmuszono 
go niejako do tego, by on złożył krótką, niechęci 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


jego znakomitym dowodem będącą wzmiankę, ża on 
oświadezając sią przeciw polityce krajowej galicyjskiej, 
nie zwrócił się przeciw prowadzeniu polityki wśród 
żydów galicyjskich w ogóle, lacz chciał wskazać na 
to, że nie może ona być prowadzoną w imienin syo- 
nizmu, którego zasadom sprzeciwia się obecnie pro- 
wadzona polityka krajowa. 


Korespondencye. 


Jarosław, dnia 19 sierpia 1911 
(Potęga fanatyzmu. — Dorażne manewry sokole.) 

Bajka o mordzie rytnalnym znalazła niestety zno- 
wn wyraz w rozruchach wa wiosce  Urzajowice 
(a nie Irzajowice!) koło Przeworska. Na podstawie 
dziwnej komplikacyi wypadków wytoczono po raz 
niezliczony przeciwko Żydom kolubrynę zarzutów 
a mordzie rytnalnym. Jedynie dzięki obecności kilkn 
osób inteligencyi i interwencyi bawiącego tam księ- 
dza da większych excesów nie przyszło. Sprawa mia- 
ła przebieg następujący: W ostatnich dniach przy- 
był do Benziona Kaltera, właściciela kramikn ko- 
rzennego i wiktnałów w Urzajowicach, szwagier 
p. Meilech Seidenfeld z pobliskich Krzeczowic z kil 
kaletnią córeczką, celem załatwienia sprawy handlo- 
wej natury. Dziecko znażone pieszo odbytą drogą 
ułożyło sią do snu. Gdy się niebawem z płaczem 
przehadziło., woj cheąc ją |uspokoić, poczęstował 
dziecko bnłką nasmarowaną konfitnrą z porzeczek, 
Ponieważ sklepik jest połączony z mieszkaniem 
szklanymi drzwiami, kilkunastoletnia dziewczyna 
wiejska, która przybyła do sklepiku w celu zakupna 
wiktnałów, widząc przez szyby drzwi mieszkania 
w rękach Kaltera nóż, ociekający konfiturą, npawni- 
ła sią w swej imaginacyi, że Kalter dokonał mordu 
rytnałnego na dziecku, a krew zlewał do słoika, 
w którym była konfitnra. Uciekłszy w panicznym 
strachu ze sklepiku. zaalarmowała swe rówieśniczki 
i rówieśników, zajętych pasaniem bydła o rzekomym 
mordzie. Przypadek zrządził, że szwagier jego Mei- 
tech Seidanfeld w międzyczasie wrócił i zabrawszy 
dziecko, udał sią w drogę do Krzeczowie. W pół go- 
dziny po jego odejścin zebrał się przed sklepikiem 
Kaltera tłum kilkudziesięciu chłopów, który sią z każ 
dą chwilą potęgował. Tłum zażądał od Kaltara zwro- 
tu zwłok rzekomo zabitej dziewczynki, Nie pomogły 
zaklęcia i próby wytłómaczenia. Tłum przybierał co- 
raz groźniejszą postawę, wójt zaś udzielenia asysty 
ochronnej odmówił. Wówczas Kalter wykradł się 
chyłkiem i wynajętą furą udał się do Przeworska po 
ochronę, żona zaś jego Sara ukryta była w piwnicy. 
Tymczasem wzburzuny tłum, nie mając jasnego wy- 
tłumaczenia sprawy, zdemolował urządzenie mieszka: 
nia i sklepiku, wyrzucając towary przez okno. Ba- 
wiące tam podówczas towarzystwo inteligencyi miej- 
skiej, wśród którsga był też i ksiądz, na wiadomość 
o rozrnchach, udało się na miejsce wypadku, by ro- 
gnące w liczbę chłopstwo uspokoić. Mimo to Kalte- 
rowa musiała nadal szakać schronienia w piwnicy, 
aż do przybycia żandarmeryi, którą przez interwen- 
cyę obywateli przeworskich, starostwo z Kalterem 
wysłało, tej też udało się wzburzone umysły chłop- 
stwa nómierzyć. 5 

Zachęcone zwycięztwem przy doraźnym zlocie 
okręgn przemyskiego, odbyło nasze Sokolstwo dnia 
13 bm. manewry sokole, które wykazały na chlnbę 
naszą, rzec można, ogromną sprawność i pokaźny 
dorobek pracy sokolej dzielnicy naszej. 

O godzinie 8 z rana wyruszyła z Jarosławia dru- 
żyna złożona z 50 Sokołów i 20 osób młodzieży so- 
kolej z orkiestrą gimnazyalną na czele w kiernnkn 
do Pruchnika, skąd równocześnie rnszyła druga dro- 
żyna, licząc 46 osób. Potyczka nastąpiła w Rndoło- 
wicach o godz. 10 i trwała 30 minut. Obydwie dru- 
żyny nieprzyjacielskie prawie równocześnie rozwinęły 
linię bojową na przestrzeni 4 klm. i to tak spra- 
wnie, ża niewiadomo której stronie w razie rozpra- 
wy przypadłoby zwycięstwo w udziale. Następnie 
ruszyło Sokolstwo z orkiestrą na czele do kościoła 
na nabożeństwo, po którem nudano sią po półtora 
godzinnym odpoczynku do Róźwienicy. 

Po drodze przerobiono na polance wolne ćwicze- 
nia zlotowa w 4 obrazach, do których stanęli wszy- 
scy druhowie. W Róźwienicy po nieznacznym odpo- 
czynkn odbyły się ćwiczenia zlotowe w takt muzyki 
gimnazyalnej przy współudziale wszystkich obecnych 
Sokołów. Jakkolwiek ten zlot miał charakter Ściśle 
doraźny, ćwiczenia wypadły hez zarzutu, mimo że 
wielu druhów po pierwszej lekeyi udzielonej im 
w Rudołowicach do ćwiczeń stanęło, a to w myśl 
wydanego przez naczelnika drnha Koina paroli, że 
całe obecne Sokolstwa w ćwiczeniach ndział brać 
wusi. 

Cwiczenia były nastepujące: wolne, maczugami 
(po kilka obrazów przy współadziale wszystkich), 
wreszcie towarzyskie 14 osób druhiń i druhów (prze- 
piękne ćwiczenia wśród pląsów z maczngami z ro- 
zróżnieniem). Cwiczeniom przyglądała się licznie ze- 
brana inteligencya jarosławska, wiele państwa z o- 
kolicznych dworów, tudzież tłumy włościaństwa. 
Szczególnie piękne wrażenie wywarły zaimprowizo- 
wane na miejsen piramidy, pomysłn jarosławskiego 
zast. naczelnika p. Jana Decowskiego, które przyjęto 
hucznymi oklaskami. Po ćwiczeniach ustawiły” się 
drnżyny w 2 kolumnach na polance, gdzie wygłosił 
okolicznościowe przemówienie prezes jarosławskiego 
Sokoła Missona, poczem naczelnik Sokoła jarosław- 
skiego druk Koim udzielił publicznej pochwały Sa- 
kołowi pruehniekiemu. 


i 


Z okazyi zlotn odbył się w tamtejszej szkole dora- 
żny wiec włościaństwa, na kcórym w  jedrnych 
a przekonywnjących słowach przemówił o pielęgna- 
waniu uczuć patryotycznych druh Zieliński. Po wia- 
cu brać sokoła ruszyła w tany, poczem o godzinie 
1/4 obie drużyny serdecznie sią pożegnały i rnazyły 
równocześnie do Jarosławia i Pruchnika. Zlot ten pa- 
za celem ożywienia ducha patryotycznego w okoli- 
cznych wsiach, przyspieszy powatania Sokoła włoś- 
ciańskiego w Różwienicy, co też prawdopadobnić 
w najbliższej przyszłości nastąpi. 


Bochnia, 18 sierpnia. 

Aresztowanie bandy złodziei i nowa kradzieże, — Fe- 

siyn akademicki. — Korpus wakacyjny. — Otwarcia 
„Czytelni robotniczej". — Niepoprawny ksiądz, 


Nareszcie udało się naszej policyi wpaść na trop 
i aresztować bandę złodziei, dokonywnjycej aystema- 
tycznych, od kilku miesięcy kradzieży. 

Tragizm leży w tem, że jak zwykle zdrada wy- 
szła od kobiety, Prostytutka Kotzówna wydała swego 
alfonsa, ten znów resztę. 

Bandę aresztował kapral policyi Kurkiewicz. 

Jego też sprytowi zawdzięcza jeden z górali, że 
skradzione mu na jarmarkn 200 kor. zostały mu 
zwrócone, a złodziej aresztowany. 

Przy tej sposobności zanotować należy, że kapral 
Kurkiewicz od 2 miesięcy wyśladził blisko 50 kra- 
dzieży, że jednakże Magistrat kompletnie tego nie 
widzi i mimo, że każde wykrycie kosztuje biednego 
kaprala „kilka piw“, która za to różnym indywidnom 
płaci — płacę ma prawdziwie głodową. 

Jeszcze dwie kradzieży musimy z obowiązku 
kronikarskiega zanotować, a to okradzenie sadu pp. 
Ślaskich i kradzież 40 kor, biednemu pomocnikowi 
handlowemn Józefowi Wandererowi. 

Z kroniczki złośliwości lndzkiej wspomnieć na- 
leży wytrucie ryb grynszpanem w stawach na Bucz- 
kowia i wyrządzenie przez to szkody do 200 koron. 

Festyn akademicki urządzony w parku „Sokoła“ 
udał się pod każdym względem znakomicie. Atrakcyą 
był konkurs piękności, który wypadł następująco: 
Pierwszą nagrodę, po raz drngi w tym sezonie gdo- 
Nodzyńska, drugą p. Wisia Wyrwy: 
czówną, trzecią p. Chmielówna. 

Komitet akademicki uprosił Waszego korespon- 
denta, by na tem miejscu złożył w jego imieniu go. 
rąca podziękowanie gospodyniom festynu Paniom 
Wnej Profesorowej Trzpisowej i W. Prof. Skimino: 
wej, jakoteż wszystkim tym Paniom, która szczerze 
festynem sią zajęły. 

Po festynie odbyły się tańce do rana, które prowa: 
dził p. Tadensz Stoch. Dochód, około 100 kor, roz- 
dzielona w ten sposób, że 30 kor. przeznaczono na 
tutejsze Koło T. S. L, 70 zań na bibliotekę „Życii 

W niedzielą urządza korpus wakacyjny prawi 
dzony przez dyr. Kozłowskiego popis w Brzeskn, do- 
kąd wybiera sią liczna pabliczność. 

Również w niedzielą odbędzie sią uroczysta o- 
twarcie „Czytelni robotniczej* z bardzo obfitym pro- 
gramem. Chór z Padgórza odśpiewa „Powitanie*, a 
kwartet smyczkowy wykona kilka uwertnr, poczem 
przemówi p. Dr. Emil Bobrowski. Zabawa także za- 
powiada sią doskonale. 

Kilkakrotnie już mieliśmy sposobność zanotować 
kilka wprost nie do uwierzenia i oburzających faktów 
szykanowania przez ka, Nagórzańskiego. 

Onegdaj znów zdarzył się podobny wypadek. 

Ka. N. nie chciał ochrzcić dziecka górnika Rze- 
peckiego, z tego powodu, ża ojcem chrzestnym był 
„Bocyalista* p. Michalik, przewodniczący wydziałn 
górniczego. 

Raz jeszcze zwracamy uwagą Konsystorza na 
takie postępowanie tego księdza, który przez para- 
fian jest ogólnie znienawidzony. 


Dr. Józef Schermant 


ordynuje jak lat ubiegłych 


w Marienbadzie 


willa «Apollo» 


Z LITERATURY I SZTUKI. 


Nieznany wiersz Zygmunta Krasińskiego. 


W „Biblioteca warszawskiej* ukazał się nigdzia 
dotąd nie drukowany wiersz Krasińskiego do p. Del- 
tiny Potockiej. Wiersz ten, dachowany w odpisie 
Stanisława Koźmiana, przyjaciela posty, jest nastę- 
pujący: 

Bądź mi Aniołem. 


Aniele mój, bądź mi aniołem! 
Jaką Clę w pierwszym zachwycie 
Na całe życia 
Mym duchem pojąłam: 
Jasna, przeczysta, bez skazy, boa elenia. 
Bądź niehiańskiego promienia 
Złacistem nademną kołem. 
Bądż moim Stróżem Aniołem! 
Nie pragnę głosn, choć sią moja dongs 
W nieznaną błogońć twym głosem porusza, 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA. 


Nie chcę uśmiechu, lobo tak świętlany, 

Zdolen nkoić najgłębeze me rany, 

Nawet i wzroku nia chcę, choć uroczy — 

Z wszystkiem, co szczęsne, duszę mą jednoczy. 
Głos twój, wzrok, uśmiech, niech odtąd nademną 
Dżwięczy, tchnie, płonie potęgą tajemną, 

Lecz (ch nie zwracaj ku mnie, ni ku ziemi, 
Wznoś, wznoś je w górę szlakami jasnemi, 
Bądź gwiazdą, słońcem nad mych nędz padołem, 
Bądź mi Stróżam Aniołem! 

Bądź mł miłością, lecz miłością w Bogu. 

Bądź wiarą moją, lecz wiarą w zbawienie, 
Bądź mi nadzieją, tęczą w nieblos progu; 

I póki szat mych śmiertelnych nie zmienię 
Bądź mi tym kwiatem, co ciernie oplata, 

Bądź mi harmonią wśród rozstroju świata, 
Bądź łzą litości, bądź cudom oflary, 

Tkliwością slostry i matki opieką, 

Wazystklem, co wielkie, co święte hez miary, 
Byś mogła, gdy alọ doczesnaści wieko 


Zamknie nademną, wziąć mnie w skrzydła swoje 
I wznieść mą duszę w wieczności podwoje 
Wejdę tam. wejdę, jeśli z Tobą społem, 

Więc bądź bez końca mym Stróżem Aniołem! 
1842 


Stephen Crane: „Zwycięstwo odwagi“. Zna- 
ny autor amerykański dał świeżo czytelnikom swoim 
taniej i jednocześnie więcej, niż zwykły romans. Jestto 
opis nowożytnej bitwy, dokonany przez zwykłego 
żołnierza, który niema w sobie nic bohaterskiego, 
który jest prostym człowiekiem z krwi i kości, ule- 
gającym lękowi i rozpaczy, zarówno jak porywom 
zapału i odwagi. Nadto opowiadanie skomponowane 
jest z niezwykłą drobiazgowością i prawdą. Od cza- 
su powieści patryotycznych Erckmana Chattrianaj 
i „Wojny i pokoju“ Tołstoja, chyba literatura nie 
dała w kierunku batalistycznym nic równie zajmu- 


| jącego, a nad tamtymi dziełami posiada utwór ni- 


niejszy niejako tę wyższość, że jest nowocześniejszy, 


że przedstawiona jest w nim wojna dnia dzisiejszego 
z całą wą spokojną okrninością. Ą 

Miejsce, w którem się akcya rozgrywa nie ma 
żadnej prawdy historycznej. Widoeznam jest, że auto- 
rowi bynajmniej nia o historyę chodziło. Pragnął on 
dać ludzi dzisiejszych, oddanych na pastwę nowych 
machin destrnkeyjnych, odcznwających wzrastające 
szalone zdenerwowanie nowoczesnego żołnierza. Autor 
tak mało dba o indywidnalizowanie swego opowiadą- 
nia, że nawet nie daje nazwiska swemn bohaterowi, 
nazywając go „młodym żołnierzem*, lub „młodym 
człowiekiem*; w ten sposób opisuje nie poszczególne 
losy jakiejś istoty, ale historyą wspólną wszystkich 
wojnjących napolu bitwy. Rzec można, iż „Źwycię 
stwo odwagi“ —to prawdziwa epopea światowa, wra- 
żenia bowiem na wojnie wykształconego żołnierza 
dzisiejszego są je-dnakie u wszystkich narodów. 
Nadto autor opis bitwy nbarwił interesującą fabułą 
i szczególami z ponfnych stosunków rodzinnych. 

= gam Z 


f Bank galicyjski dla 


handlu i przemysłu 


w Krakowie, Rynek główny L. 25 (Gmach wlasny). 


munn 


Oddział depozytowy 


wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzonym, stalą 
opancerzonym skarbcu 


Schowki (Safe deposits) 


do dyskretnego i bezpiecznego przechowywania depozytów 
pod własnym kluczem. 


Należytość za najem schowka zależy od jego wielkości 


i wynosi rocznie: K 30—, K50— lub K 75*— 
półrocznie: » 18:—, „300— „ „45 — 


Bliższych wiadomości udziela Oddz. depozyt. w lokalu parterowym. 
Telefonu Nr. 427. 


Kantor wymiany 


wydaje akredytywy i czeki na wszystkie znaczniejsze miej- 
sca kąpielowe, krajowe i zagraniczne, 
kupuje i sprzedaje listy zastawne, obligacye, pożyczki, 
renty, losy etc. pod najkorzystniejszymi warunkami, 
realizuje wszelkie kupony i wylosowane efekta krajowe 
bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi, oraz 
wykonuje zlecenia kupna i sprzedaży efektów na gieł- 
dach krajowych i zagranicznych. 
Telefonu Nr. 427. 


Szczotki do ubrań i włosów, Szczotki do zamiatania i dywanów, 


i paznokci, Perfumy francuskie oryginalne i na wagę od 60 hal. za 10 gr, Lawn-Tennis, Piłki 
nożne, Woda kolońska, Hamaki, Huśtawki, Wrotki sport kółeczkowy, Worki dla turystów 


poleca najtaniej 


Oddział wkładkowy 


przyjmuje wkładki oszczędności na Książeczki wkład- 
kowe za dziennem oprocentowaniem. — Kwoty do 5000 
koron dziennie, wypłaca Bank bez wypowiedzenia, kwoty 
większe również bez wypowiedzenia, lecz za poprzedniem 
porozumieniem się z Dyrekcyą. 


Oddział węglowy 


poleca węgiel z pierwszorzędnych kopalń krajowych do 
gorzelń, cegielń i fabryk z dostawą do wszystkich stacyi 
kolejowych. 
Telefonu Nr. 425. 


nnanananannananNinNNNAA 


Oddział hipoteczny 


udziela pożyczek hipotecznych w 4% listach zastawnych 


a) na dobra ziemskie do spłaty w ratach półrocznych 
najwyżej w ciągu 60 lat, 


b) na realności miejskie do spłaty w ratach półro- 
cznych najwyżej w ciągu 50 lat, 


c) na posiadłości wiejskie do spłaty w ratach pół- 
rocznych lub rocznych najwyżej w ciągu 25 lat. 


Szczegółowych intormacyi udziela Oddział hipoteczny. 
Telefonu Nr. 2070. 


RE7 


L. wEINDLING 


Kraków, Grodzka 26. 


Szczoteczki do zębów, rąk 


2.0000, cecoeetecetootROPoaŁOGeGO 


Świece 
Apollo 


sa wówczas łylko prawdziwe jeśli 
na dnie każdej świecy wyciśnięta 
jest lira a na boku słowo„Apolio” 


ać 


AP 


Garderokę Dziecinną 


dla chłopców do lat 14 
dla panienek do lat 16 


sacecoesosseaoesues 


E) 


Dachy nie wymagające reperacyi — pokrycie murów od strony wiatru. 


ECERNIC 


KUPEK AHSBESCOWY. 


Zakłady eternitowe kudwik Hatschek, kinz, Docklabruk, 
Wiedeń, Budapeszt, Nyerges=Ujialu. 


Generalne zastępstwo: Kraków, Wrzesińska 11. Nr. telefonu 2047/VIII. 


oraz kompletne wyprawy dla niemowląt w wiel 
kim wyborze poleca 


FRANCISZEK MARTIN 


Kraków, Rynek Główny L. 12 


vis a vis kościoła św. Wojciecha. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA. 


KORDYAŁ | GRUNWALDZKI SINGERA" , 


trunek przedziwnie dobry, mocny, niesłodki, zastępuje angielski „Gin, 


zdrowy, smaczny, wyrób krajowy pierwszorzędny. „66“ maszyn 
Powinien się znajdować w każdym domu, handlu łakoci, w restauracyach. celine ifrajdyskonakza Lore Say; Pk 
Przesyłka pocztą dwie butelki opłatnie do każdego urzędu pocztowego maszyna do szycia, © Tem e 


za zaliczką koron 7—. Przy odbiorze skrzynki 12 butelek zawierają- 


GE ae) Singer Co., Piw Akcyjne maszyn do szycia 
Dutkiewicz i dowiński, Kraków | Kraków, um. Szpitalna L. 40, 


naprzeciw Teatru miejskiego. 


pOGOGOŚGGWÓGÓGOOKY 


Zjedn. austr. akcyjne 


Niema kurzu. 


| Oszczędzicie wiele ACT | 


przez zakupno materaca 


P « | ; 
| „POLONIA FOE TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 
š c. k, patent. a & 
E Materac „Polonia“ przewyższa swoją elastycznością = = 
|| i trwałością wszystkie dotychczasowe wyroby, jest 3 
E| A przeto obecnie H Regularna i bezpośrednia komunikacya 
a najtańszym materacem. B z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p. 
| Pierwsza gal. fabryka patent. sprężynowych materaców L ROZKŁAD JAZDY: 
lą z a) z Tryestu b) z Tryestu do Argentyny 
T Polon la w Pod go rzu do Nowego Yorku przez Rio de Janeiro 
poralar z urUdp Martha Washingorn i sierpnia Atlanta 17 sierpnia 
Do nabycia we wszystkich większych handlach mebli. C= PEEN Op Hohenberg a Al enia 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych nakuteczniają dla 
Galicyi zachodniej i Bukowiny: Kraków: Jeneralna Ajencya 
Austro-Amerykany GOLDLUST i Sp, Błure spedycyjno- 
komisowe, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowega. 


Niema kosztów naprawy. 


Dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasaferakie Austro- 
Amerykany, Na Błonie 2, 

oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie Tryest: Dy- 

rekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: 

Biuro pasażerskie Austro-Amerykany l., Kartnerring 7. 


Il, Kaiser Josef strasse 36, oraz jeneralna Ajencya Au- x 


000000000000000000000 


KOMINY BUDUJE I URZĄDZA 


FABRYCZNE, ib ROMAN Z, DIESIELSK |; 


w Krakowie, Garncarska 14. 


(AAAAKAAAAA: OO, 
Galic. Auto-GarageseW. Ustyanowicz i ska 


w Krakowie, ulica Smoleńska L. 31. 
DOODO00000000000000000000000000000000000000000000090 


Międzynarodowe Wyścigi Automobilowe 


3 wozy w Galic. Auto-Garage montowane 


= otrzymały 5 nagród = 


2 pierwsze i 3 drugie nagrody. 


20 kim. 15 HP. 15 minut 194; sekund | 
20, 804HP'12 „ 665 „ | 
20sy, Al OOH «NANA Z | 


Komentarze zbyteczne. 
DDQQAQQQOQOQADOQAQAQQDADADDQDAQQOQADAQGODDQAGAQOGOOOGO 


Wyłączna sprzedaż Oryginalnych Mercedes „Untertiirkheim* na Galicyę. 


GZRZERR RR RRT 


Stro-. „Amerykany Schenker i Ska. 


Jeźdźcy wszystkich 3 wozów 
amatorzy nie zawodowcy. 


m10_ GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


CENTRALNY BANK ik USTREDNI BANKA Kasa Í kantor wymiany 


CZESKICH KES OSZEZĘDNOŚCI Filla w Krakowie CESKYCH SPOŘITEKEN a sq przez cafy daien 
- do 7 
Wchód od ulicy św. Jana 5. 1. Wkładki oszczędności około kor. 115,000.000. eat ze z 


bez przerwy 
aróg św. Jana 1. 
WADYA I KAUCYE. DIBDIEIRIJSYI Wkładki na książeczki do 4! b Wszelkie transakcye bankowe w ramach 


Ę I rach. bież. oprocentowuje statutu. 
Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Eimeryki przez własne banki. 


r nadeszły TAPETY na sezon iu |F. LORD Biuro techniczne. merai 


oraz linkrusta, sztukaterye, listwy itp. Skład paan i wszelkich przyborów dla wszystkich zakładów przemysłowych i gospodar- 
, ; 


4 dzenia cegielń RE ISTA składzie w wielkich ilościach i wszelkich dymenzyach 

K R A K [0] W rury, łączniki I armatury. Motory parowe i benzynowe. — Smary, oliwy oryginalne rosyjs! akie, 

pasy do maszyn, płyny i sznury gumowe, węże gumowe i parciane, gaza jedwabna oryginalna 

Szwajcarska, kamienie i walce młyńskie, piły 1 cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe, panier 

Ul. awkowska 1.1 „ | szybrowy, drut do ceglarek i wiele innych artykułów. ~ [nstalacye światła clektrycznega 
1 


MAGAZYN MEBLI I PRACOWNIA TAPICERSKO -STOLARSKA | 7*"emotery wentylatory, świeczniki 1 Jampy stołowe. Lampy łukowe, Lampki A> Lampki, 


Główny skład Pathefonów 
GALIC. 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger 

p th CH RA jest najdoskonalszym instrumentem 

doby współczesnej. Zadowala najwy- 

U a o | l bredniejsze wymagania artystyczne 

Gra bez zmiany igły, wiecznym szafirem, Płyty nie zgrywają się prawie 

| zupełnie, dlatego grają zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania, 

Płyty o średnicy 24, 29 i 50 em. 
Repertuar we wszystkich językach. - Świetne zdjęcia polskie, - Go miesiąc nowości. 


Telefon 305. Kraków, ul. Szewska 10. Telefon 305. 
Żądajcie cenników darmo i opłatnie, 
W. USTYAN OWICZ i Sp. W lokalu przegrywa się plyty i demonstruje aparaty bezinteresownie. 
KRAKÓW, UL. SMOLEŃSKA L. 31. 


Naprawy we własnej pracowni. — Przerabła się gramofony przez 
dodanie membrany Pathé za Karon 10'—. 
TELEFON 0107. TELEGRF, ADRES; USTYANOWICZ SMOLENSKA 31 


Kto raz posłyszał prawdziwy Pathćfon i poznał zalety naszego systemu, 
— pozostaje na zawsze wiernym i gorącym jego zwolennikiem. >; + 


Ceny niskie. — Jakość towaru doborowa. 


NAPRAWA SAMOCHODÓW, REKONSTRUKCYE R P 
1 ODNAWIANIE WOZÓW. PRECYZVJNE NAJ- Fabryka maszyn mleczarskich i cynowarnia oraz 


NOWSZEJ KONSTRUKCYI MASZYNY | PIER- z UE, p 
WSZORZĘDNY PERSONAL TECHNICZNY DAJE g z 
GWARANCYĘ NIENAGANNEGO WYKONANIA Józe O rzyn SKI 
WSZELKICH NAPRAW W NASZ FACH WCHO- 

e © JŁERM BESTIE: Kraków, ul. Sławkowska 12. 


Dostarcza zomplatnych urządzeń mleczarń, maślarń, obór itd. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


Wyrób i skład główny: Naturalny. sa Składy we 


Apteka Fort. Gralewskiego ZA M nader przyjemny wszystkich 
i środek przeczyszczający. aptekach. 


w Krakowie. 


DOOODOOOODODODOOOOODDDODODODAĆ NERZY EEE 
s Wszelkie przybory Automobilowe pi 
e A U TO“ Pneumatyki, Benzyna, Oliwa. Ą 
59 Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych: «e: 
$ Kraków, Tennis, Pilka nożna, Hockej, Golf. 


RÓ Wszelkie przybory do zimowych sportów 
Plac Szczepański Nr. 2. € turystycznych. 


0X0X0X0X0X0X0X0X01) 


k Bluzy. Halki. Czapki sportowe. Szale. Boa strusie. Woale. 
ZYGMUNT SLIMAKOWSKI .. Żaboty. Ryszki. Kołnierze. Krawaty, Pledy, Paski. Parasolki. 
6 T Parasole. Rękawiczki. Pończochy. H 
r . . o 
Kraków, Rynek gł., Linia A-B $ Fabryczny skład wstążek i koronek. 
(obok głównej ELLI a 


Przybrania do sukien i kapeluszy. 


MAGAZYN NOWOŚCI I DLA PAŃ W niedziele i święta sklep zamknięty. Listowne zlecenia odwrotnie. 


tttttttt 


Wydawca | redaktor odpowiedzialny: Felika aspan Druk A. Rippera w Krakowie 


PRR PRS DRR DRAN 


